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Pomyślny przebieg 
polsko-angielskich rokowań 

węglowych.
WARSZAWA. We wtorek odbyła się 

druga wspólna konferencja delegacji an­
gie lskich przemysłowców węglowych z 
delegatam i polskie j konwencji węglowej 
pod przewodnictwem  b. dyr. departa­
mentu górniczo-hutniczego Min. Przem. 
i Handlu, p. Cybulskiego. Jak słychać, 
rokowania m ia ły przebieg pomyślny.

Pierwszy etap rokowań zakończony 
zostanie we środę.

Zwycięskie samoloty polskie 
na wystawie w Paryżu.

WHRSZHWH. W tegorocznym  salo­
n ie aeronautycznym  w Paryżu w ysta­
w ione będą dwa polskie zwycięskie sa­
m olo ty: RWD 9 kp t. Bajana i PZL 26 
'i!? ' Grzeszczyka. Ten ostatn i ze swoim 
PZL-em jest już  w Paryżu.
Wczoraj natom iast od lec ie li na RWD 9 
kpt. Bajan i p. Chorzewski w towarzy 
stw ie obserwatora D uiem by. Z powcdu 
fa ta lnych w arunków  atm osferycznych 
p. Chorzewski m usia ł przerwać lo t i u- 
da się do Paryża na wystawę, jak ty lko  
pogoda się popraw i.

Wyniki wyborów gromadzkich.
KRAKÓW. W yn ik i wyborów na te ­

renie województwa krakowskiego przed­
stawiają się następująco. Wybrano ogó­
łem  31.078 radnych. Z lic z b y  te j przy 
pad., n .  rzecz BBWR. o r.z  z ,mp . ,yk6w 
24.385 radnych, czy li przeszło 78 proc. 
ogólne) liczby radnych. S tr. Ludowe u- 
zyskało 5.487 mandatów (22 i dó! 
proc.), PPS. 326 madatów, bezpar­
ty jn i -  291, Chłopskie S tronniotwo 
Rolnicze — 228. S tronn ictw o Narodo­
we —  158, Ch. D. —  130, inn i —  28 
45 mandatów dotychczas nie zostało 
obsadzonych.

Próby wywołania ekscesów 
w uniwersytecie.

KRAKÓW. Grupa m łodzieży wszech 
polskie j zebrała się wczoraj w ha llu  u- 
n iwersytetu i wznosiła okrzyki przeciw 
aresztowaniu studentów w poniedziałek. 
-J0 zebranych przem ów ił rektor prof. 
M adziarski, wzywając do zachowania 
spokoju. Demonstranci wysła li do rekto 
ra delegację z prośbą o in terw encję w 
sprawie wypuszczenia na wolność aresz 
towanych onegdaj kolegów. W ykłady 
na uniwersytecie odbywają się spo­
kojnie.

Stefan Jaracz skreślony 
z Z. A. S. P.

WARSZAWA. We wtorek kierownik 
tea tru  Aktora, znakom ity artysta Ste 

fan Jaracz, o trzym ał ze Zw. Artystów 
cen Polskich pismo, stanowiące nie ja­

ko epilog niedawno powstałego za ta rgu . 
ZatBrg ten polegał na tern, że ZASP. 
zaządał podpisania t. zw. konwencji na 
prowadzenie teatru.

Jaracz nie chc ia ł konwencji podpi­
sać, gdyż uważał, że n iektórych warun-
u , W !ej “ ™owy n 'e m ógłby dotrzym ać.

yjeśmał Związkowi, że podpisze tylko 
takie zobowiązania, które będzie mógł 
wypełn ić. e

W liście, skierowanym do Jaracza, 
zarząd główny ZASP. zawiadamia go,
2e * °s ta ł skreślony w drodze dyscypli­
narnej z lis ty  członków ZASPU u.

Zwycięstwo BBWR. w wyborach do rad gromadzkich
na terenie ziem zachodnich.

CENY OGŁOSZEŃ • Z  a wiersz milimetrowy przed tekstem
n u t * 4 0  gr. W tekście, ze tekstem i nade-

drohn. xł i nny'n  r  .°8,oszenla "V™* po 10 gr. Najtańsze ogłoszenie drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. droźei. Ocloszenia
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. —   —

POZNAŃ. Pełny obraz wyniku wybo 
rów do rad gromadzkich na terenie wo­
jewództwa poznańskiego przedstawia się 
następująco:

Łączna liczba gromad, posiadających 
rady na teren ie województwa wynosi 
2893. Gromady te wybierały ogółem 
33.534 radnych. Po dokonaniu rozdziału 
mandatów z Ust kompromisowych na 
poszczególne stronnictw a oraz po doko­
naniu wyborów w gromadach, w których 
kompromis nie m ia ł miejsca, przypada 
na rzecz BBWR i sympatyków 19.151 , 
co wynosi 58 proc. ogólnej liczby man­
datów. Str. Narodowe uzyskało 3.279 
(9 proc.), Str. Ludowe — 2.700 (8 pr.) 
NPR. 2.691 (8 proc.), bezparty jn i —

1932 (5 i pół proc.), ZZP. —  413, PPS- 
43, Ch. D. — 25, oraz Niemcy łą ­

cznie 3,296 (9 i pół proc.)
Ogółem wyniki wyborów do rad gro­

madzkich na terenie ziem zachodnich 
przedstawiają się następująco:

W 4 176 gromadach wybrano 51.766 
radnych, » czego większość, wynosząca 
31 137 radnych (co stanowi przeszło 60 
proc.) przypada na rzecz BBWR. oraz 
sympatyków, Str. Narodowe uzyskało o- 
gółem 5.764 mandaty (11 proc.), NPR.

3.770 (7 proc.), bezpartyjn i — 2.877 
(5 i pół proc.), Str. Ludowe —  2.920 
(5 i pół proc.), PPS —  84, Ch D. — 
40, Niemcy —  4.704 (8 proc.).

Aresztowanie 17 członków b. 0NR.
W czasie rewizji wykryto wiele obciążającego materjatu

WARSZAWA. Nocy wczorajszej fun- 
kcjonarjusże p o lic ji politycznej po d łuż­
szej obserwacji, przeprowadzili szereg 
niespodziewanych rew izyj w mieszkaniach 
członków b. ONR., istniejącego obecnie 
nielegalnie jako Obóz Narodowej Rewo­
luc ji na terenie W arszawy.

W ykryto nader liczny i obciążający 
m aterja ł dowodowy, przedewszystkiem 
w postaci k ilku  tysięcy egzemplarzy nie 
legalnego świstka .Mowa Sztafeta" N q 8 
i szereg ulotek, prowokujących wystą­
pienia przeciwko Żydom i władzom bez 
T ieczeństwa.

Pozatem znaleziono powielacz z przy

gotowanemi .k lis za m i” ulotek, oraz lis ­
tę prenumeratorów południowej dz ie ln i­
cy Warszawy.

W związku z tern polic ja  polityczna 
przeprowadziła szereg aresztowań. Do 
aresztu przy urzędzie śledczym przewie 
ziono autem ciężarowem ogółem 17 o- 
sób.

W stosunku do części aresztowanych 
zastosowane zostanie prawdopodobnie 
odosobnienie w Berezie Kartuskie j, inni 
zaś odpowiadać będą przed sądem za 
kolportaż i przechowywanie nielegal­
nych wydawnictw godzących w spokói 
i ład Państwa.

„Kto zabił Dollfussa?“
Sensacyjne oskarżenie pod adresem min. Feya.

W IEDEŃ. Książka .K to  zabił Dollfus 
sa? ukazała się nakładem pewnej czes 
kosłowackie j firm y  wydawniczej broszu- 
sa, k tóre j autorem jest przebywający o- 
becnie w Pradze kandydat adwokacki z 
Wiednia dr. Fryderyk Kreisler. A utor 
broszury omawia szczegółowo wypadki 
w A us trji w dniu 25 lipca b r , atakując 
gwałtownie członków rządu austrjackie- 
go, a specjalnie m in. Feya.

Dyrekcja po lic ji w iedeńskiej wniosła 
przeciwko dr. Kreislerow i skargę o osz­
czerstwo. Wiedeński sąd krajowy zarzą­

dz ił konfiskatę broszury oraz wydanie 
lis tu  gończego za je j autorem.

Dr. K re iś ler na prośbę w ładz wiedeń 
skich został już w Pradze aresztowany.

W broszurze tej tw ie rdz i autor m .in. 
że min. Fey s trze lił z rewolweru do kan 
clerza Doilfussa w urzędzie kanclerskim 
po daniu strza łu przez Planettę.

Autor zaznacza w przedmowie swej 
broszury, że gotów jest przybyć do W ie 
dnia i udowodnić na m iejscu swe tw ie r 
dzenie.

Zemsta zdradzonego mąża.
Przez 3 dni więził nagich kochanków w piwnicy.

Najsmaczniejsza kuchnia!
Najtańsze ceny!

Najlepsza obsługa!
Salonowa orkiestra l

PO ZNAŃ . N ie jaki Jan Cz. z M isiny, 
dowiedziawszy się, że żona zdradza go 
z pewnym kupcem, który specjalnie przy 
jeżdżą do n iej do Poznania, pewnego 
dnia zw o ln ił się z pracy i zaczaił w po 
bnżu swego mieszkania, oczekując przy­
bycia rywala.

Po pewnym czasie przyszedł on i 
nie przeczuwając n ic złego, zapukał do 
drzw i W godzinę później wszedł rów ­
nież do mieszkania p. Cz., otw ierając so 

n 2W' w*asn>’m kluczem.
O tern, co się tam działo, n ik t nic 

nie mógł wiedzieć, ile  że dom Cz. stoi 
na uboczu, wśród ogrodu.

W trzy dni później sąsiedzi pp. Cz. 
us yszeli jakieś jęk i, wydobywające się 
z owego mieszkania zduszone, jakby po

chodziły z pod ziem i. Po o tw o rzen i'1 
przemocą mieszkania, zagadka tajemn 
czych jęków została wyjaśniona,'

Oto na środku mieszkania stała o l­
brzym ia szafa dębowa, którą zataraso­
wane były drzw i do piwnicy, mieszczą­
cej się pod podłogą. Kiedy odsunięto 
szafę i otwarto piwnicę, zauważono na 
dole p. Cz. oraz je j kochanka, którzy 
zupełnie nadzy, aż posin ie li od zimna, 
leże li bez s ił na gołe j ziemi.

Okazało się, że Cz. steroryzowawszy 
oboje kochanków rewolwerem, kazał im  
się rozebrać do naga, a następnie ze­
pchnął ich  do piwnicy, na drzwiach po­
staw ił szafę, poczem zamknąwszy m ie­
szkanie, u lo tn ił się w niewiadomym k ie ­
runku ..

RESTAURACJA
Al. W o ln o ś c i 2. -

Hołd pamięci bohaterów 
lotnictwa polskiego.

WARSZAW A. — W m ałym , d rew ­
n ianym  kośció łku a później w dośw iad 
czalnych warsztatach lotn iczych odby­
ła się we w torek rano z okazji im ien in  
s. p. inż. Stanisława W igury uroczystość 
złożenia hołdu przez przedstaw icieli lo t 
n ictwa i zorganizowanego społeczeń­
stwa dw om  przedwcześnie zgasłym bo­
haterom : ś.p. Zw irce i W igurze.

Po nabożeństw ie, na dziedzińcu do 
swiadczalnych warsztatów Icłtniczych na 
O kęciu odbyło  się odsłon ięcie  dwóch 
tab lic  pam iątkow ych.

Regent Horthy ustąpi na rzecz 
Albrechta Habsburga?

PARYŻ. „La Presse" donosi w de­
peszy z Budapesztu o pogłoskach, we­
d ług których regent H orthy ma ustąpić 
ze swego stanowiska w dn. 18 lis topa­
da. Regencja m iałaby być powierzonaa 
arćyks. A lbrechtow i Habsburgowi.

Doumergue przestrzega przed 
Niemcami.

PARYŻ. B. P rem jer Doumergue u- 
d z ie lił wywiadu przedstaw icie low i dzień 
nika „L 'O rd re ".

Przechodząc do spraw zagraRiczaych 
b. prem jer powiedział: „Pom im o mani- 
festacyj nad Renem, w ielką myślą Rze­
szy jest wciąż i będzie Anschluss, tam 
jest istotne niebezpieczeństwo. Niemcy 
niczego się nie wyrzekły. Czyhają one 
na Austrję , a później na Europę. Jeden 
gest słabośói i Anschluss jest rzeczą 
dokonana. Nasi przyjaciele W łosi rozu­
m ieją to ” .

Zakaz manifestacyj ulicznych 
we Francji.

PflRYŻ. Na w torkow em  posiedze­
n iu  francuska Rada gabine tow a po­
wzięła uchwałę, w m yśl k tó re j wszelkie 
go rodzaju pochody i m anifestacje ulicz 
ne będą zakazane aż do odw ołan ia.

M in is te r finansów  w ypow iedz ia ł się 
za niezw łocznem  uchw alen iem  budżetu 
państwowego. Rząd postanow ił zatem 
zw rócić się do parlam entu z prośbą, a- 
by wszystkie  swe najbliższe posiedzenia 
pośw ięcił spraw ie budżetowej.

Demonstracje antywłoskie 
w Zagrzebiu.

ZAGRZEB. Wczoraj przed gmachem 
uniwersytetu zgromadził się kilkotysięcz 
ny tłum , który wznosił wrogie okrzyki 
pod adresem W łoch.

Powodem dem onstracji była rocznica 
układu w Rapallo, na którego mocy Ju- 
gosławja była zmuszona do zrzeczenia 
się części wybrzeża Dalm acji na rzecz 
W łoch.

Policja przedsięwzięła daleko idące 
środki ostrożności. U lice, prowadzące do 
gmachu konsulatu w łoskiego, były strze 
żone przez silny kordon. T łum  nie mógł 
się przedostać do gmachu konsulatu i 
zosta ł rozproszony przez polic ję . Doko­
nano licznych aresztowań.

Dymisja rządu belgijskiego.
BRUKSELA. Prem jer hr. De Broc- 

queville  z łożył kró low i prośbę o udzie­
lenie dym is ji gabfńetowi, gdyż między 
poszczególnymi m in istram i ujawniła się 
w ostatnich czasach znaczna rozbież­
ność poglądów co do sposobów przepro

T 99
Telefon  23 —67.

Śniadania w iedeńskie od 70 groszy, 
O biady dom owe od zł. 1.10, 

Gorące zakąski barowe od 40 groszy, 
T ru n k i po cenach najniższych.
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Od dzis  w cukierni » R  O  M  A ” pączki po cenie reklamowej 15 (fi*.
wadzenia zakreślonego przez rząd pro- 
gramu gospodarczego i finansowego.

Napad na wóz  pocztowy.
DZISNft. —  Wczoraj na w oźnicę  

poczty J a z n o  — Dzisna J a n a  Tarno 
w skiego, jad ąceg o  z pocztą do Dzisny, 
n ap a d ło  trzech n ieznanych  osobników. 
J e d e n  z napas tn ików  uderzył T arnow ­
skiego pałką w głowę. Woźnica stra- 
«ił p rzy tom ność i spadł z wozu. N a­
pastn icy  wsiedli na wóz i zaczęli u c ie ­
kać, Dzięki pom ooy gajow ego, który 
nad jechał w chwili nap ad u ,  wóz pocz­
tow y zdołano  odbić. N apastn icy  m im o 
postrze len ia  jed n eg o  z nich zdołali 
zbiec.

Groźny bandyta padł

SKARBONKI dla (iczqcej się młodzieży wydaje

Komunalna Kasa Oszczędności
Częstochowa, Aleja Nr. 19 (dom  w łasn y )

i przyjmuje wkłady od l złotego począwszy.

od kul policji.
PRZEWORSK. We wtorek w godzi­

nach wieczornych dwaj wywiadowcy po­
wiatowej komendy P. P. w Tarnobrzegu 
patrolujący na d rodze między Mieroci- 
nem  a Przeworskiem natknęli się na 
dwóch groźnych bandytów Maczugę i 
Kołodzieja.

Bandyci widząc wywiadowcę poczęli 
strzelać. Wywiązała się wzajemna ostra 
strzelanina, w wyniku której bandyta 
Kołodziej zosta ł  zastrzelony, zaś Maczu­
ga zdołał zbiec. Pościg za pozostałym 
zbiegłym bandytą trwa.

Podw ójna  w a lu ta  w  Szwajcarji .
LONDYN. Pose ł szwajcarski w L on­

dynie zawiadomił związek hotelarzy an 
gielskich, że przem ysł hotelarski w 
Szwajcarji powziął decyzję przyjmowa­
nia od turystów angielskich funtów po 
kursie 16 fr. szw. za jeden funt (kurs 
giełdowy w Zurychu w dniu 12 b. m.— 
15.34).

Decyzję tę  ho telarze szwajcarscy 
powzięli w celu zachęcenia, turystów 
angielskich do odwiedzenia Szwajcarji 
i potanienia kosztów podróży.

Posunięcie to  skonieczności wprowa­
dziło w Szwajcarji niejako podwójną 
walutę, gdyż .funty  turystyczne” będą 
droższe od funtów notowanych na gieł­
dzie, a przeto i frank szwajcarski w o- 
brocie turystycznym będzie zdeprec jono  
wany.

Trzy cuda technik zapow iada  
Marconi.

LONDYN. Przebywający obecnie w 
Londynie Marconi oświadczył p rzedsta­
wicielom prasy, że w najbliższym już 
czasie  stworzy trzy nowe — jak się wy 
raża — cuda techniki, odnoszące się 
do udoskonalenia transmisji bez drutu, 
a mianowicie: kinematograficzne widzę 
nie na odległość wypadków, w chwili 
Ich rozgrywania się, dalej transmisja 
bez drutu  fotografji z jednego końca 
świata na drugi i wkońcu widzenia na 
odległość poprzez  o cean  (telewizja).

Wykrycie organizacji  s z p ieg ó w  
sk ie j  w  Rumunji.

BUKARESZT. Aresztowano dwóch 
fotografów z departam entu  lotnictwa w 
związku ze zniknięciem licznych b. waż 
nych fotografij.

Część skradzionych dokum entów za­
s tała  wysłana do Niemiec. Chodzi tu 
podobno o bardzo szeroko rozgałęzio­
ną organizację szpiegowską.

ll'g T m ^ -fl
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Klęska wojsk
komunis tycznych w  Chinach.

SZANGHAJ Po 6-letnich walkach pa­
dła placówka komunistyczna w górzystej 
części Chin środkowych, op iera jąca  się 
wytrwale atakom  wojsk rządowych. Jes t  
to stolica komunistycznego państwa 
chińskiego Juichim  w prowincji Kiang- 
Sin, która zdobyta została ostatnio przez 
wojska m arszałka Czang Kaj-Szeka. Ko­
muniści rozproszeni przez wojska rz ą ­
dowe kierują się obecnie m ałem i b a n ­
dami do prowincji Hunan i Kwantung, 
gdzie miejscowe wojska szykują się do 
ich rozbicia.

KANTON. P ierwszaa armja kom uni­
styczna, operująca w okolicach Yenszau 
w południowo-wschodniej części p ro­
wincji Hunan, poniosła ciężką porażkę. 
Kłlka tysięcy komunistów dostało się 
do niewoli.

Matuszka  uk a ra n y  5-dniową 
ciemnicą za milczenie .

BUDAPESZT. W procesie przeciwko 
Matuszce postawił jego obrońca wnio­
sek o zastrzyknięcie Matuszce płynu, 
zwanego „stram m onio-m escalin”, m ają­
cego ten skutek, że przestępca wyjawia 
całą prawdę. Injenkcja taka wprowadza 
w taki stan psychiczny, że przestępca 
musi bezwiednie powiedzieć wszystko, 
co myśli.

Przewodnlcząoy odrzucił ten  w nio­
sek. Przewodniczący wzywa Matuszkę, 
aby wreszcie powiedział całą prewdę.

W tym m om encie Matuszka zoba­
czył wchodzącą na salę pewną dzienni­
karkę, zamilkł nagle i na pytania prze­
wodniczącego nie odpowiadał ani słowa 
skutkiem czego ukarany został 5 dniową 
ciemnicą

Straszna eksplozja.
6 osób  zabitych,  2 c iężko ranne.

SAN FRANCISCO. W jednym z ka­
mieniołomów na wyspie Catalina, należą­
cej do archipelagu Salomona eksplodo­
wało 7,500 funtów prochu podczas p rze ­
ładowywania go z blaszanek do wor­
ków.

Wskutek wybuchu zginęło 6 robo t­
ników, 2 odniosło ciężkie obrażenia.

Jeden  robotnik, na którym zapaliło 
się ubranie zdołał się uratować, skacząc 
do morza.

W kilku wierszach.
— W dniu Święta Niepodległości ra ­

da miasta Lidy na nadzwyczajnem uro- 
czystem posiedzeniu uchwaliła nadać 
obywatelstwo honorowe pierwszym żoł­
nierzom w walkach o Lidę w latach 
1919/1920 —  Marszałkowi P iłsudskiem u 
i gen. Dąb-Biernackiemu.

— Marszałek Peta in  został m iano­
wany dekretem  prezydenta republiki 
francuskiem członkiem Najwyższej Rady 
Obrony Narodowej i o trzym ał polecenie 
uzgodnienia wielu kwestyj, dotyczących 
obrony narodowej.

—  Na miejsce zm arłego w Paryżu 
am basadora  sowieckiego Dowgalew- 
skiego mianowany będzie w najbliż­
szych dniach Potemkin.’

—  W szpitalu poznańskim zmarły 
dwie ofiary wielkiej katastrofy sam ocho­
dowej pod Komornikami. Są to Członko­
wie drużyny footbalowej H. C. P , S ta n i­
sław Oczkowski i Zygmunt Górski.

—  W sądzie okręgowym w W arsza­
wie rozpoczął się proces przeciwko J ó ­
zefowi Rubinowi, byłem u adm inistrato­
rowi dóbr hr. Potockiego, który podro­
bił weksle hr. Potockiego na sum ę 200 
tys. zł. i puścił je w obieg.

—  W związku z zam achem  marsyl- 
skim policja węgierska przesłuchała  kil­
kaset osób, a zatrzym ała w aresztach  
21 Osób. W toku zakończonego już śledź

twa ustalono, iż żadna z tych osób nie 
pozostawała w kontakcie z zam achow­
cami.Nie ustalono też bynajmniej,by za­
bójca króla Aleksandra —  Georgjew był 
kiedykolwiek na Węgrzech.

— Z więzienia sądu grodzkiego w 
Tczewie zbiegło w nocy 5 przestępców. 
Pościg za zbiegami n ie  dał narazie re­
zultatów.

— W Bydgoszczy, z rynku zbożo­
wego w biały dzień skradziono sam o­
chód ciężarowy, należący do firmy Ba­
con Export.

KRONI KA.
KALENDARZYK

Czwartek 15 lis topada. Leopolda  w. 
Wschód słońca o g. 6,57. Zachód o g. 16,01

N ocne d y ż u r y  a p te k .
W nocy z środy na czw artek: Stary Ry­

nek, S iedm iu Kamienic.
W  nocy z czw ar tk u  na piątek: III Aleja, 

Narutowicza.

Pracownicy państwowi interw e­
niuję U premjera. Organizacje pra­
cowników państwowych zabiegają o uzy­
skanie audjencji u p. premjera Kozłow­
skiego. Na audjencji delegaci p rzeds ta­
wią p. premjerowi memorjały, zawiera­
jące szereg postulatów, m.in. w sprawie 
stosowania awansów, uzyskania ulg ko- 
lojowych, oraz zmian w przepisach o 
pomocy lekarskiej.

Wycieczka z Polesia w Często­
chowie. W piątek, 16 b. m., o godz. 
5-tej rano do Częstochowy na przeciąg 
kilku godzin przybywa podróżująca o- 
becnie po kraju wycieczka z Polesia w 
liczbie 1,100 osób. Wycieczka podejm o­
wana będzie w naszem  m ieście  i po 
zwiedzeniu Jasnej Góry uda się w da l­
szą podróż.

Wybory wśród lekarzy Ubez- 
pieczalnl Społecznej. W dniu w czo­
rajszym w lokalu Związku Lekarzy (ul. 
Najśw. Marji Panny 31) odbyły się wy­
bory do komisji rozjemczej przy m iej­
scowej Ubezpieczalni Społecznej.

Wybrani zostali lekarze: pułk. Mikul­
ski i dr. Szwedowski, jako delegaci oraz 
dr. Borkowski jako pełnomocnik, zas tęp ­
cami zaś dr. dr. Gajzler, Jaroń  i Le­
win.

Zadaniem komisji rozjemczej, w 
skład której wejdą również przedstawi­
ciele Ubezpieczalni Społecznej i super- 
arbiter, jest zlikwidowanie zatargu na 
tle płac, który od kilku miesięcy is tn ie­
je na te ren ie  tutejszej Ubezpieczalni.

Nowa ustaw a o prawie małżeń- 
Skiem. Krążą pogłoski, że już w cza ­
sie bieżącej sesji będzie przedłożona 
Sejmowi ustawa o prawie małżeńskiem. 
Nowa ustawa m a być podobno ustalona 
na projekcie, opracowanym przez komi­
sję kodyfikacyjną.

W ydatna ulga dla właścicieli 
nieruchomości. W ubieg łą  sobo tę  
pod przew odnictw em  przez. jMackiewi- 
cza odby ła  się w M agistracie konferen  
cja w spraw ie  dop ła t  w odoc iągow o k a ­
nalizacy jnych  przy udziale przedstaw i­
cieli obu stow arzyszeń  właścicieli n i e ­
ruchom ości.  S tow arzyszenie w łaśc ic ie­
li— chrześcijan reprezentow ali  p.p. Kiesz 
czyński, Kędzierski i Figlarewicz, żydów 
skie zaś p. p. Weksel, Rodał i J .  Ro- 
zencwajg.

W wyniku konferencji p rezyden t  
Mackiewicz przyznał w łaścicielom  n ie ­
ruchom ości n as tęp u ją cą  ulgę, k tóra  
sprow adza się do tego, że ci w łaśc i­
ciele, którzy zapłacą do  15 stycznia 
1935 r. p rzypadający  na nich wym iar 
z ty tu łu  dopłat wod.-kan , zap łacą  wszyst 
k iego 45 proc. tego  w ym iaru , ci zaś, 
k tórzy uiszczą należność  z tego  tytułu 
do  30 kwietnia , zap łacą  55 proc. wy­
miaru.

Osobiste. Znany ar ty s ta  m alarz  
p. I. Hirszfanga, który przed dw om a 
laty urządził w naszem  m ieście  w y s ta ­
wę obrazów, w drodze pow rotne j z Pa­
ryża za trzym ał się w C zęstochow ie i 
zam ieszka ł  w hote lu  „P o lo n ja” gdzie 
sy m p a ty cy  ar tysty  m ogą oglądać os ta t  
nie u tw ory  p. Hirszfanga.

Z pobytu górali w Częstochowie
Podczas wczorajszego pobytu  w n a ­

szem  m ieście  wycieczki górali i h u cu ­
łów sy m patycznych  gości w imieniu 
Zarządu Miejskiego powitał przemówień 
niem  naczelnik m ie jsk iego  wydziału o- 
światy i kultury  Stała. Przem ów ienie  
to, nastro jone na ton  bardzo se rd ecz ­
ny i gorący, brzmiało następująco:

„Mieszkańcy Gór!
Z górskiej krainy, z kra iny jak  m ó ­

wi p iosenka sw obodnej  myśłi, rozłożo­
nej nad P ru tem  i C zerem oszem  u pod 
nóża Czarnejhory i G iew ontu  przyby­
wacie do nas mili i d rodzy  nam  goście. 
Częstochow a wita W as se rcem  ca łem  
i duszą .

Witamy W as radośn ie  jak braci dro 
gich nam  i bliskich, w itam y Was tern 
serdecznie j,  że zawsze żywo w pam ięci 
m am y waszą w ierność dla Ojczyzny, 
której ty s iąckro tn ie  daliście  dow ody 
w chwilach dla niewolnej wówczas O j ­
czyzny najtrudnie jszych  i bolesnych. 
Przybywacie do nas  dziś mocni w iel­
kością  i po tęg ą  naszego  P aństw a. W i­
tam y  jako bliskich, bo choć nas dzielą 
od s iebie setki k ilom etrów , to  jed n ak  
m alownicze p iękno  waszej górskiej k ra ­
iny bliskie, znane  i d ro g ie j  jes t  sercu 
każdem u  z nas. Na skrzydłach tę tn ią ­
cej w ese lem  pieśni b ieg ł do  n as  n ie ­
po ró w n an y  czar i urok waszej ziemi 
szum  P ru tu  i C zerem oszu, odgłosy o- 
choczej kołomyjki...

Węzły braterstwie naszego  z Wami 
s ięgają  daw nych, bardzo  daw nych  cza­
sów. M am y za sobą w spó lną  historję  
wielu se tek  lat, boć zawsze ludność  
Podkarpac ia  należała do  najw iern ie j­
szej ludności Państw a a w łonie  sw em  
pos iadała  po to m k ó w  wiecznej n iegdyś 
szlachty zaściankow ej z Berezowa, Sze- 
szor, Kniaź Dworu i Z ak o p an eg o  lub

potom ków  w ieśniaków  z daw nych kró- 
lewszczyzn obdarow anych  przez królów 
polskich przywilejami.

Cała Polska a z nią i C zęs tochow a 
żywo in teresu je  się W aszym  pięknym  
językiem , barw nem i miłemi dla oka 
s tro jam i, obrzędam i, tradycją , przyw ią­
zan iem  do ziemi rodzinnej i nade- 
wszystko u k ochanych  gór, bez których 
„dla hucu ła  n iem a życia" i za k tó rem i 
„gdy go losy w doły rzucą w ne t z t ę ­
skno ty  ginie".

Ta popu larna  i wdzięczna p iosenka, 
k tó rą  śpiew a Polska cała jak d ługa i 
szeroka, to najprawdziwsze odbicie  w a ­
szej dzielnej duszy a przedew szystkiem  
najm ocniejszy, najszczerszy wyraz u k o ­
ch a n ia  tego ,  co dla Was najbliższe i 
niczem  niezas tąp ione  W aszych i n a ­
szych gór, płoain  i potoków szu m ią ­
cych.

W imieniu P rezyden ta  m iasta  C zę­
stochow y p. J a n a  M ackiewicza w itam  
Was, Gości z ca łego  P o d k arp ac ia  u 
s tó p  J a s n e j  Góry, drogiej sercu  k aż d e ­
go Polaka i p ragnę  w chwili tej dać 
wyraz radości, w ypełn ia jącej nasze  se r ­
ca na widok tak licznie przybyłej dc  
naszego m ias ta  wycieczki Waszej.

Dawno, b. d aw n o  tem u  zw ano  Was 
wierchow ińcam i a lbo „ludźmi ochszczo

Sfi?-’5SS „STYLOWY «

Dziś i dni następnych.
Dwie se r je  razem  bez skrótów.

■ " 'i-  „ N Ę D Z N I C Y "  
«••')*= „PARYŻ W OGNIU"
w-g głośnej powieści Wiktora Hugo
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zapraszamy dziś wszystkich 
■■ NA PREMJERĘ Wesołej Zuzanny

Początek o godz. 5 ej, 7 m. 15 i 9 m. 30 wiecz. —  —  B ile ty  sezonowe (prócz urzędowych i prasowych) ulgowe i bezpłatne ważne dopiero od poniedzia łku.

n y m i” . P rzybywając do Częstochowy, 
m iejsca ku ltu  re lig ijnego  s tw ie rdz iliś ­
cie raz jeszcze, że w iarę o jców szanu­
jecie. P ragnąłbym  gdy do dom u swe- 
go powrócic ie, byście rodakom  swym 
pow iedz ie li, że cała Polska serdecznie 
i żywo się W am i in teresuje, że Wasze 
troski i zm artw ien ia  są naszemi troska 
rai, że Wasze szczęście i wesele nas 
także radością napełn ia.

Przejechaliście o lb rzym ią  połać k ra ­
ju , byliście w sto licy  naszego państwa, 
w Warszawie, w idzie liśc ie  z dn ia  na 
dzień rosnącą potęgę i moc naszego 
kra ju a w idok iem  tym  s iln i i do no ­
w e j pracy zachęceni, k iedy w rócicie 
w rodzinne s trony z FÓwną jak  d o tych ­
czas pracow itością  i oddaniem  Polsce 
służcie.

W im ien iu  Polskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego O ddzia ł w Częstochowie 
pow ita ł gości dr. W łodzim ierz Jaroń 
słowam i:

„Im ien iem  Polsk. Twa T a trzańsk ie ­
go w itam  Was drodzy nam w szystk im  
m ieszkańcy gór. Rozrzucone po całym  
kra ju p laców ki P.T.T. są wyrazem  u- 
m iłow an ia  tego co Wy nosicie w ser­
cach. Nasze skrom ne Waszej wycieczki 
u stóp Jasnej Góry przyjęcie  jest m a­
łym  dowodem wdzięczności za okazy­
waną nam gościnność w Waszych p ię ­
knych górach. W ita jc ie  zatem w na­
szym Grodzie.

Jak Oddział P.P.W. uczcił dzień
11 listopada. Staran iem  P. P.W. O d ­
dzia ł w Częstochowie w dn iu  11 lis to ­
pada odbył się we w łasnej św ie tlicy  
(gmach poczty) uroczysty w ieczór ku 
uczczeniu 16 rocznicy odzyskania n ie ­
podleg łości, połączony z koncertem  w o­
kalno m uzycznym  o następującym  p ro ­
gram ie:

Słowo wstępne i oko licznościowe, 
w yg łos ił prezes P.P.W. nacz Z. Bogasz. 
„P. C. W. w walce o n iepod ległość” — 
pre lekc ja—w yg łos ił p. Sokołowski.

W części koncertow ej p Szym czyk— 
doskonały tenor, bezinteresownie b io ­
rąc udzia ł w wieczorze, przy akompa* 
n jam encie prof. o. M ie lczarka odśp ie­
wał cały szereg poważnych pieśni, zbie 
rając huczne 1 zasłużone oklaski. N a­
stępnie znany skrzypek solista p. M. 
Chorzelski odegrał k ilka  u tw orów  
skrzypcowych kom pozytorów  polskich i 
obcych, akom panjow ał profesor M ie l­
czarek.

Na zakończenie chór P. P. W. pod 
batutą prof. M ielczarka odśpiewał jsze- 
reg pieśni patrjo tycznych i leg jono- 
wych.

Za łaskaw y współudzia ł w w ieczo­
rze, Zarząd P.P.W. nin ie jszem  składa 
serdeczne podziękow anie wszystkim  
wykonaw com .

Święto Niepodległości na tere­
nie Miejskiego Zakładu Wychowaw 
czego. Dnia 11-go listopada r. b. 
M ie jski Zakład W ychowawczy przy ul. 
Sobieskiego 11 obchodził uroczyście 
Św ięto N iepodległości w ścisłem  g ro ­
nie m łodzieży, personelu i w ładz nad­
zorczych.

Uroczystość rozpoczęła się o godz. 
16.30 odśpiewaniem  przez zebranych 
hym nu państwowego „Jeszcze Polska

1 Kino „LUNA” I
$  Dzlśi uroczysta prem jera Dziś*
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Porywająca akcja!
Imponująca wystawo. jSj
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Akademja strzelecka
w  dniu Św ięta N iepodległości.

W niedzielę rano w Ognisku N iepo­
dległości im. Marszałka Piłsudskiego 
staraniem Towarzystwa Przyjació ł S trzel 
ca odbyła się uroczysta akademja.

Była ona podniosłem uczczeniem ro 
cznicy wiekopomnego wydarzenia dzie­
jowego, stanowiącego punkt wyjścia no­
wej h is to r ji Polski i pięknym wyrazem 
hołdu dla twórcy niepodległości Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego.

Organizacja akademji spoczywała w 
sprężystych rękach naczelnika Ciechano 
wicza, którego osobistą zasługą była es 
letyczna dekoracja sali, ozdobionej po­
piersiem Marszałka Piłsudskiego i mnó­
stwem kw iatów  i zieleni.

Obszerna sala była nabita pub licz­
nością, wśród które j zauważyliśmy p. o. 
starosty Bielawkę, prezydenta miasta 
Mackiewicza, c t l y  korpus oficerski z do 
wódcą 7 Dyw izji P iechoty płk. dypl. 
Stachiewiczem oraz w ielu wybitnych 
przedstaw icieli m iejscowej in te ligencji.

Akademię zagaił prezes Towarzystwa 
Przyjació ł Strzelca sędzia Sw italski, a 
następnie ppłk. Kasza wygłosił oko iicz-

Nad program: TYGODNIK PA- 1 
RAMOUNTU I Aktualności ( 

krajowe. ji

nie zg inę ła ” , poczem naczelnik w y ­
działu Ośw iaty i Ku ltu ry prof. B. Stała 
w yg łos ił k ró tk ie  pow itan ie  do dzieci w 
im ien iu  nieobecnego pana prezydenta 
m iasta.

Następnie k ie row n ik  zakładu p. W. 
Skowron w yg łos ił do zebranej m łodz ie ­
ży oko licznościowe przem ów ienie cy­
tu jąc przepow iednie wieszczów naszych 
Krasińskiego, M ickiew icza i innych , o 
zm artwychwstaniu Polski; poczem m ło ­
dzież wygłaszała dostosowane do u ro ­
czystości w ierszyki. Wzruszającem było  
wygłoszenie w ierszyka p. t. „Polskie 
D ziec ię ” , przez 6-cio le tn iego E. Jaśni- 
ka.

Następnie w iersze m ów ili: Tadzio 
K lank p. t. „Żo łn ierz p o lsk i” ,— Marysia 
Haładusówna p. t. „D o Po lsk i” — Stefek 
Gawroński p. t. „N ie  zg inę ła” , — Józik 
Grabski p. t. „D o  K om endanta” , — i 
starsza m łodzież: E. W ięckowska i W ł. 
Ickow sk i.

W zruszający był śpiew dzieci z przed­
szkola, a zakończeniem  żywy obraz 
złożony z 13-tu dzieci.

Całość była dostosowana do u ro ­
czystości dnia i wypadła b. dobrze, czy­
niąc na obecnych głębokie wrażenie.

Jeszcze o wystawie pamiątek 
legjonowych wojew. kieleckiego.
Przez przeoczenie pod zamieszczonym 
onegdaj w naszem piśm ie artykule p. t. 
„Wystawa Pamiątek Legjonowych woj. 
k ie leckiego” opuszczony został podpis 
autora artyku łu  prof. Zdzisława Wróbla.

Początkowy ustęp artyku łu  pow inien 
brzm ieć: Epoka walk o niepodległość 
naszego Państwa, to  h is torja  jednej z 
najw iększych i najboleśniejszych trage- 
dyj tych narodów, które strac iły  własny 
n iepodległy byt i sta ły się przysłow io­
wą szatą Chrystusową, o którą w ielcy 
paserzy rzucali kości.

Z gimn. Im. Juljusza Słowackie­
go. Zarząd K om ite tu  Rodzicielskiego 
przy g im nazjum  państw, im . J. Słowac 
k iego  w Częstochowie zaw iadam ia Ro­
dziców i O p iekunów  dzieci, że Dorocz­
ne Walne Zebranie K om ite tu  Rodziciel 
skiego odbędzie się dnia 19 listopada- 
da b. r. o godz. 5 po poł. w sali g im ­
nazjum  Słowackiego.

Ułatwienia w otrzymywaniu do­
kumentów z Rosji sowieckiej. Do 
urzędów centra lnych  w ydany został o- 
kó ln ik  w sprawie legalizowania aktów  i 
dokum entów  sporządzonych w Z.S.R.R., 
co ma zastosowanie do m e tryk  urodze­
nia, św iadectw  ślubu, dyp lom ów  nau­
kow ych, i t. p.

W myśl tego okó ln ika  konsulow ie 
sowieccy w Polsce mają prawo na pod­
staw ie konw encji konsularne j polsko- 
sow ieckie j do uw ie rzy te ln ian ia  wszel­
kiego rodzaju aktów  i dokum entów , 
przyczem legalizacja ta ma tę samą

nościową prelekcję, w które j zobrazował 
początki działalności n iepodległościo­
wej Marszałka Piłsudskiego.

Mówca dobitn ie  uw ypuklił tajemnicę 
osobistego czaru i zniewalającej mocy 
Piłsudskiego, który pośród najczarniej­
szej nocy n iewoli zdo ła ł porwać za so­
bą najofiarniejszą część młodzieży i po­
prowadzić w bój o ojczyznę.

Licznie zebrana publiczność w sku­
pionym nastroju słuchała te j opowieści 
z m inionych dni walk i nadludzkich po 
święceń i hojnie przelewanej krw i, k tó ­
ra użyźniła męczeńską ziemię polską 
pod posiew nowego życia.

Ostatnie słowa mówcy na cześć naj 
wyższych sterników państwowej nawy 
polskiej pokryte zostały dźwiękami hym 
nu narodowego w wykonaniu orkiestry 
27 p. p

Doskonały jak zwykle śpiew „Pocho 
d n i” pod batutą p W. Leszczyńskiego 
oraz bardzo podniosły w nastroju „Cud 
nad W is łą ” w wykonaniu orkiestry 27 
p. p. pod dyr. Boi. Grzew ńskiego dopeł 
n iły  programu akademji.

moc dowodową, ja k  gdyby nastąpiła 
przez konsula R. P. rezydującego na 
teren ie  Zw iązku Sow.

W ten sposób um ożliw ione  będzie 
częściowe za ła tw ian ie  w Polsce fo rm a l­
ności związanych z w ydobyw aniem  do­
kum entów  znajdujących się w S ow ie ­
tach.

Z akademji OMP-u. W dniu świę 
ta Niepodległości Organizacja Młodzieży 
Pracującej urządziła we własnym lokalu 
przy u licy Wilsona 14 uroczystą aka- 
demję niepodległościową, która odbyła 
się w obecności zaproszonych gości i 
licznego grona m łodzieży.

Przy uroczyście skupionvm nastroju 
licznego audytorjum p. A Łyczba wygło 
s ił dłuższy referat, w którym  skreślił 
dobitny obraz działalności niepodległo 
ściowej Marszałka Piłsudskiego oraz 
jego wiekopomne zasługi na polu odro­
dzenia i odbudowy zmartwychwstałego 
państwa polskiego.

Drugi z koiei re ferat wygłosił p. Ste 
fan Szymacha na temat pierwocin ruchu 
strzeleckiego, Legjonów i konspiracyj­
nych prac P. O. W. w przedświtowym 
momencie dziejów polskich.

W drug ie j części akademji w łasnemi 
s iłam i OMP u odegrany został nastrojo­
wy obrazek sceniczny p. t. „U  progu 
wolnościl i odbyła się deklamacja k ilku 
utworów okolicznościowych.

Na zakończenie odśpiewano progra­
mową pieśń organizacji p. n. „S ta lowy 
m ło t” .

Całość wypadła bardzo udatnie. To 
też dłonie licznie zebranej publiczności 
n ie jednokrotn ie  w ciągu akademji od ru ­
chowo składały się do entuzjastycznych 
oklasków.

Redukcja 56 robotników w „Wa- 
pnorudzie". W zakładach wapienni­
czych „W apnorud” w Rudnikach zredu­
kowanych zostało wczoraj 56 robo tn i­
ków Obecnie w zakładach tych zatrud­
nionych jest 73 robotników .

Walne zebranie „Lutni". Zarząd
Towarzystwa Śpiewaczego „L u tn ia ” zwo 
łu je  walne zebranie członków, które się 
odbędzie w sali Ns 8 w Magistracie, w 
dniu 18 bm. o godz. 15 w pierwszym, 
a 15.30 w drugim  term inie.

Porządek dzienny: zagajenie, wybór 
przewodniczącego i prezydjum, sprawo­
zdanie zarządu, sprawozdanie kasowe i 
kom isji rew izyjnej, wybory nowego za­
rządu i kom isji rew izyjnej, uchwalenie 
zmiany statutu, wolne wnioski.

Zarząd uprasza o liczne przybycie 
wszystkich członków „L u tn i” , nawet 
tych, którzy przez dłuższy czas nie o 
piacali składek członkowskich, a to z 
tych względów, że na walnem zabraniu 
będą poruszane kwestje n iezm iernej do 
niosłości dla rozwoju ku ltu ry muzycznej 
naszego miasta i im  większy udzia ł we

KAWIARNIA

EUROPA-
CODZIENNIE 

od 5.30—7 wiecz.

KONCERTY
od 9 wiecz. — l w  nocy

DANCING
W  NIEDZIELĘ i ŚWIĘTA 

od 12 — 1.30

poranki muzyczne!
zmą tak obecni jak i by li członkowie 
„L u tn i” , tern wydatniej przyczynią się 
do rozwoju starej i zasłużonej insty­
tuc ji.

Dalsze ofiary na powodzian. W
dalszym ciągu bezpośrednio do b iura 
Częstochowskiego K om ite tu  Pomocy 
dla Powodzian (D ąbrow skiego 14), wply 
nęty nastęjujące o fia ry :

Związek Rezerwistów Koło Nr. IV 
zebrane na lis ty  zł. 3 gr. 30, personel 
Państwowej Szkoły Zawodowej Żeńskiej 
zł. 41 gr. 2, uczniow ie kl. II B. g im n. 
H. S ienkiew icza zł. 4 gr. 51, p p.: J 
Reterska, H Krem ski, H. Gawrońska, 
i Z. M astalerzowa —  odzież, p. p.: Z.
W itkow ska -  odzież i obuw ie, Z. Tern 
p łow a— odzież, obuw ie i b ie lizna, p. p 
Ludw ikostw o  Law ende l— odzież, obu ­
wie i bie lizna, uczniow ie kl.-B . g im n. 
H. S ienkiew icza— odzież i książki.

Prócz tego aa pośrednictwem  Banku 
Handlowego w W arszawie Oddzia ł w 
Częstochowie w p łac ili:

Tow. „La  Czenstochovienne” w lm . 
zł. 500, robotn icy i oddzia łow i prac. u- 
m ysłow i za czas od 21 do 27.X b. r. 
oraz urzędnicy p ła tn i tygodn iow o za 
październik r. b. zł. 422 gr. 88.

Usprawnienie ruchu kolejowego.
In ic ja tyw o M inisterstwo Kom unikacji, 
mająca na celu usprawnienie ruchu o- 
sobowego na Polskich Kolejach Pań­
stwowych przez wprowadzenie szybko­
bieżnych wagonów motorowych, n ie ty lko 
wzbudziła w ie lk ie  zainteresowanie ogółu 
publiczności, ale przyczyniła się rów ­
nież do znacznego ożywienia w polskim 
przemyśle m etalurgicznym.

W ostatnich tygodniach wypróbowa­
no już w ruchu szereg nowoczesnych 
środków kom unikacji, wyprodukowanych 
w zakładach firm y  H. Cegielski w Po 
znaniu i firm y  Lilpop, Rau i Lcewen- 
ste in w Warszawie.

W najbliższym czasie M inisterstwo 
Kom unikacji przystąpi do prób wygonu 
motorowego, wyprodukowanego przez 
Zakłady Zjednoczonych Hut „Królewska 
1 Laura” . Wagon ten wyposażony będzie 
w najnowocześniejsze narzędzia tech­
niczne i posiadać będzie m. in. n iesto­
sowaną dotychczas w Polsce e lektrycz­
ną bezgłośną przekładnie szybkości.

Zakrojona na szeroką skalę praca 
wytwórni krajowych postawi w rezu lta ­
cie polskie ko le jn ic tw o motorowe na- 
pewno na przodującem m iejscu w Eu­
ropie.

Ujęcie złodzieja. Ustalono, że kra­
dzież różnych rzeczy, wartości 300 zł. 
z mieszkania Franciszki Wrony, zam. 
przy ul. sw. Augustyna Ns 27, w dniu 
9 b. m dokonana została przez Karola 
Zalejskiego (u l. Mirowska Ne 80. Zalej- 
skiego osadzono w więzieniu.

Za lichwę I nieporządki sanitar
ne Za pobieranie nadmiernych cen za 
naftę, sporządzono doniesienie na Stani 
sławę Dobosz (ul. Równoległa 44), a za 
nieporządki sanitarne na Franciszkę Ur 
bańczyk (ul. Narutowicza 228) i Anielę 
Caban (ul. Narutowicza 322).
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Rekolekcje na Jasnej Górze Na
Jasn e j  Górze rozpoczęły się 10 dniowe 
rekolekcje dla 0 0 .  Paulinów, na które 
przybyli również Ojcowie z klasztorów 
w Krakowie i Leśnej.  Rekolekcje p ro ­
wadzi O. jPokoszewicz z zakonu 0 0 .  
Redem ptorys tów.

4 zł. od pokoju z kuchnią pła­
cić będą lokatorzy na daninę szkol
ną. W dalszym ciągu w kołach poli­
tycznych interesują się bardzo opraco­
wanym przez Ministerstwo Skarbu pro­
jektem ustawy o daninie szkolnej.  P ro ­
jekt ten w ostatniej  chwili zos tał  pod­
dany pewnemu retuszowi.  Porzucono 
między innymi pomysł obłożenia dani­
ną mieszkań jednoizbowych baz kuchni 
w mieście i na wsi, natomiast  mieszka 
nia jednoizbowe z kuchnią,  zarówno w 
m ias tach jak i po  wsiach, będą opłaca­
ły daninę szkoiną. Kuchnia uważana 
jest  w projekcie tej daniny za izbę 
mieszkalną.

Najniższy wymiar daniny przypada 
na właścicieli  takich mieszkań,  z łożo­
nych z pokoju i kuchiv. Płacić oni b ę ­
dą 2 zł. od izby czyli 4 zł. rocznie.  Do 
wymiaru daniny szkolnej zastosowana 
będzie progresja w zależności od ilości 
zajmowanych izb, przyczem wysokość 
tej progresji dotychczas nie jest  ustalo­
na Z ogólnej sumy daniny szkolnej, 
która ma dać skarbowi 18 mil jonów zł. 
2 miljony zostanie przeznaczonych na 
budowę szkół powszechnych.

Wczorajsza premjera w Teatrze 
Kameralnym. Wczoraj  odbyła  się 
p re m je ra  komedj i  muzycznej  p t. „ M o ­
ja s iostra i j a“ .

Wczorajsza p re mje ra  była przede- 
wseystkiem prawdziwym t r iumfem arty 
s tycznym wykonawczyni  g łównej  roli 
p. H anny  Wańskiej ,  obdarzonej  bar  
d z o  mi łym w brzmieniu,  s i lnym i 
dźwięcznym głosem.  Dzielnie s e k u n d o ­
wał jej p. Je r zy  Liedtke.  Ten nowo- 
z a angażow any  młody ar tys ta  jest  b a r ­
dzo c e n n y m  n ab y tk i em  dla naszej  see 
ny. J e g o  ujmująca  powierzchowność ,  
to j ed en  więcej n i ezaw odny  a t u t  po ­
w odzenia  tej  przemiłej  komedj i .

W j e d n y m  z najbl iższych n u m eró w  
zamie ścimy recenzję ,  w której  nie o- 
m ieszkam y  od d ać  zas łużonych pochwał  
w ykonaw co m  pozosta łych ról.

Nowej sz tuce z góry można p rz e ­
powiedzieć  długi poczet  wieczorów peł 
nego  powodzenia .  Doskonale  op ra cow a  
na  s t rona  aktorska,  wysoki  po z io m  
części muzycznej  pod k ie ru nk ie m  prof 
Burs ika i mi le w p a d a ją ce  w ucho p io ­
senki ,  p ac h n ą ce  zmysłowem upojeniem 
wiosny ni ezawodnie  przez długi szereg 
wieczorów ściągać  będą do tea t ru  licz­
ne  rzesze publ iczności.

Zamach na tle porachunków o- 
soblstych. W dniu 12 bm.  o godz. 8 
wiecz. na  pow raca ją cego do dom u 
m ieszkańca  wsi Marjanów (gm. Miedź­
no) Antoniego Kasprzyka,  w chwili,  gdy 
szedł  polami  koło wsi Władysławów,  
z ukrycia s t rze lono z fuzji. Kasprzyk u 
go dzony  został  ś ró tem w lewe oko. 
Sprawcami zam ach u  okazal i  się Wła­
dysław Brzęczek i S tanisław Kasprzyk, 
którzy z Antonim Kasprzykiem mieli 
o d d a w n a  n ieus ta l one  dotychczas  p o ­
rachunki  natury  osobistej .

Echa pewnego pożaru w gabi­
necie dentystycznym. W dniu 7-go 
września b.r. w pracowni dentys tycznej  
l&kaiea-dentys ty Grejnieca  przy ulicy 
P anny Marji 24 w czasie gotowan ia  
sz tucznych szczęk na s tąpi ł  wybuch m a ­
szynki spirytusowej.  Ruchomości  i u-

rządzenie  t echniczne p. Grejnieca ubez 
pieczone było od ogm a w kilku t o w a ­
rzys twach na ogólną  s u m ę  59.100 zł. 
i pos zkodowany zgłosił towarzys twom  
s t ra tę  w wysokości  3550 zł. wynikłą 
w ssu tek  zniszczenia przez pożar  ty s i ą­
ca sz tucznych zębów.

Zgłoszenie to j ed n ak  uległo zakwe- 
s t jonowaniu  i ag e n t  za in te re so w a n e g o  
towarzystwa ubezpieczen iowego  w to ­
warzystwie zaproszonych na eksper tów 
naczelnika  Pogotowia st raży ogniowej 
Wojciechowskiego i przectetawiciela 
Z w i ą z k u  lekarzy-dentys tów,  prze 
prowadzi li  s k ru p u l a t n e  badan ie  cało 
kszta ł tu  okol iczności  pożaru  i s tw ie r ­
dzili zu p e łn ą  bezpod stawn ość  z a m e l d o ­
wan ia  o s t ra tach.

P. G, j ed n ak  nie  zgodził  się z tern 
o rzeczen iem  i zagroził sk ierowan iem  
sp ra w y  na d rogę sądową ,

W rezul tacie wydział śledczy w k ro ­
czył w sprawę i po p rzep rowadzen iu  
do chodz en ia  ustalił,  że straty,  wynikłe 
wsku tek wybuchu maszynki ,  nie p rz e ­
kraczają  70 zł.

Os ta t n ie  słowo w tej sprawie  b ę ­
dzie mieć sąd, gdyż p. G. wobec nażą- 
cego  przeciwieństwa między jego z a ­
m e ld o w an iem  a d an e m i  d o c hodzen ia  
p os taw iony  zos tan ie  w s t a ń  oskarżenia  
o zam e ldow an ie ,  nie odpo wiada jące  
wysokości  i s to tn ie ponies ionych strat.

Kradzież z włamaniem . W nocy 
z niedzieli  na poniedzia łek  złodzieje 
włamali  się do sklepu spożywczo-zbo- 
żowego Brukn era  w d om u przy ulicy 
Warszawskiej  nr. 101 i skradli zna cz ­
ną ilość herbaty  oraz wyrobów M o n o ­
polu Tytoniowego wartości  k ilkudzies ię­
ciu złotych.

PORADY PRAWNE.

Farb iarn ia  i P ra ln ia  Chemiczna

„ B E N E T  A “
Częstochowa, B. Joselewlcza 11

vis a vis sklepu z Kapeluszami  
pod Kierunkiem absolwenta szko­
ły  chemiczno-przemysłowej w War 

szawie z długoletnią praktyką.

100 piat. pewności dobrego wykonania.
P * n j  która kupiła dn, 3 b.m. p ie rśc ionek  
r a i l i ,  z szaf irem pr oszon a  jes t  o zgłosze-  
nie się ce lem zamiany H Hipsz er  Aleja 13.
7 ITIlIliflflfi kartę rzemieślniczą Nr. 1285 wy 
L^UUUuU daną  przez S ta rostwo w Częs­
tochowie  na imię Majer  Granek,  Aleja 8.

Zamach sam obójczy
p ra k ty k a n ta  handlow ego.

W bramie domu napił s ię  esencji 
octowej.

Wczoraj  o godz. 15.10 w bramie  
d o m u  Nr. 23 przy ul. Panny Marji j e ­
den  z lokatorów zauważył  leżącego na 
ziemi jakiegoś  młodzieńca ,  wi jącego 
się z bólu.  Obok niego leżała próżna 
bute leczka,  która,  jak się później  o k a ­
zało, zawierała poprzedn io  esencję  oc­
tową. Zaa larm ow an o  niezwłocznie po 
licję, która młodzieńca owego przewio­
zła do szpi tala przy ul. Waszyngtona.  
Przeprowadzone przez policję do cho­
dze n ie  ustaliło, że ma się tu do czy­
nienia z z a m a ch em  samobójczym.  D e ­
s p e ra tem  okazał  się 18-letni Henryk 
Przybylski,  praktykant  handlowy,  aam.  
przy ul. Warszawskie j 98. Postanowił 
on  pozbawić  się życia i w tym celu w 
bra mie  w spom nianego  na wstępie fdo-  
mu napił  się esencji  octowej.

Życiu Przybylskiego niebezpieczeń 
stwo nie zagraża.  Przyczyny s a m o b ó j ­
czego kroku nie udało się dotąd s twier­
dzić, despe ra t  bow iem  odm aw ia  wszel 
kich wyjaśnień w tej sprawie.

Ucieczka dwóch chłopców z 
domu rodzicielskiego. W miesią­
cach letnich b. r. zbiegli z domu ro ­
dzicielskiego z Częstochowy dwaj chłop­
cy; 11 letni Edmund  i 12-letni Edward 
bracia Wawełczykowie,  którzy do dnia 
dzisiejszego nie zostali odnalezieni.  — 
Na początku b. m. widziano ich w Lu­
blińcu, gdzie na jednem z podwórzy 
domu śpiewali, czerpiąc z tego środki 
na utrzymanie.

W razie spotkania wymienionych 
chłopców policja prosi o zatrzymanie 
ich i odstawienie do najbliższego pos te ­
runku policji, a to ce lem przekazania ich 
nas tępnie rodzicom.

Wykrycie sprawców kradzieży.
Policja ujęła dwóch znanych złodziei: 
A n t o n ie g o  Widerę  i Zygm unta  M a d e j ­
skiego,  zamieszkałych przy ul. św. Ro­
cha 11, którzy jak się okazało,  d o k o ­
nali kradzieży na szkodę p. Marjanny 
Kalinowskiej  (ul. św. Rocha 57), jigdzie 
łupem ioh padło  70 złotych |

Złodziej rowerów w potrzasku. 
Tutejszy wydział  śiedczy zatrzymał  Bro­
nis ława Kochanika,  zam.  przy ulicy  
Kruszwickiej  Ne 62, który w dniu  31.X 
r. b. dokona ł  kradzieży roweru,  na szko 
dę J a s n o s a  Mieczysława, zam.  we wsi 
Rzęczyce,  gm.  Rzeki, pow. radomszczań 
skiego.

Skradli kozy i zabili je na miej­
scu. Wczorajszej  nocy nieznani  zło­
czyńcy dostali  się do komórki  p. Zofji 
Koral (ul. Jagie l lońska 45) gdzie zabili 
dwie kozy, które zabrali nas tępnie ,  p o ­
zostawiając na miejscu tylko wnę trz­
ności,  nóżki oraz 1 głowę j ednej  z kóz.

Odebrać można. W II komisar ja-  
cie P.P. znajduje się do odebrania  zna 
leziona kołdra i poduszka,  n iewiado­
mego  właściciela.

Obowiązki gospodarza i lokatora
Do najczęs tszych zatargów między 

gospodarzem a lokatorem — poza sp ra ­
wami o komorne i eksmisje — należą 
spory o to, kto obowiązany jest  do po­
noszenia kosztów utrzymania lokalu w 
należytym, zdatnym do użytku stanie,  
względnie do ponoszenia kosztów r e ­
montu.  Zdarza się bardzo często,  że lo­
kator przeprowadza na własną rękę 
pewne mniejsze lub większe naprawy 
np. pieca, zlewu etc.  a później potrąca 
z komornego i powstaje zatarg.

W świet le nowego kodeksu o z o b o ­
wiązaniach w związku z ustawą o ochro 
nie lokatorów oraz orzeczeniami  Sądu 
Najwyższego — sprawy powyższe przed 
stawiają się nas tępująco1

Zasada wyrażona zarówno w ustawie 
o ochronie lokatorów z  r 1924, jak i w 
kodeksie zobowiązań jest  obowiązek od 
dania lokalu a nas tępnie ut rzymania go 
w s tanie zdatnym do użytku. To jes t za 
sada naczelni), która mogłaby być zmie­
niona tylko jakąś specjalną inną umową. 
Może się np. zdarzyć, że ktoś zawrze 
umowę z gospodarzem,  iż przebuduje 
mu strych na lokal mieszkalny, sam u- 
rządzi łazienkę, us tęp etc. to są jednak 
specjalne kontrakty.

Normalnie lokator ot rzymuje lokal 
w s tanie zdatnym do użytku.

W konsekwencji  wszelkie braki — a 
jak je je kodeks nazywa ,wady, sprze­
ciwiające się umowie” lub wady unie­
możliwiające korzystanie,  użytkowanie 
mieszkania pociąga za sobą prawo ze 
strony lokatora żądania uskutecznienia 
napraw przez gospodarza,  w razie n ie­
wykonania w odpowiednim czasie usku­
tecznia ich na koszt gospodarza,  ew en ­
tualnie zwalniają lokatora przez czas 
trwania wad od obowiązku płacenia od 
powiedniej  części  czynszu, a nawet  od­
stąpienia od umowy. Wszystko to w za ­
leżności od rodzaju i stopnia ich wad.

Skoro zatem,  już po wprowadzeniu 
się do mieszkania,  okaże się pot rzeba 
usunięcia wady, sprzeciwiającej się urno 
wie, lub zmniejszającej użyteczność mie 
szkania — to lokator winien o tern za ­
wiadomić gospodarza,  który ma obowią­
zek usunięcia tych wad i doprowadzenia 
mieszkania do s tanu zdatnego do użyt­
ku. Gdyby gospodarz, mimo zawiado­
mienia, nie uskuteczni ł napraw w odpo­
wiednim czasie,  to lokator może je u- 
skutecznić na koszt gospodarza.  Może 
dalej niepłacić odpowiedniej  części  
czynszu przez czas trwania wady, jeżeli 
ta wada sprzeciwia się umowie albo 
utrudnia używanie mieszkania,  względnie 
zmniejsza jego użyteczność.

Przykład: wynająłem mieszkanie czte 
rOpokojowe z łazienką i kuchnią. Po 
wprowadzeniu się okazało się, że z ł a ­
zienki korzystać nie można,  gdyż woda 
nie dochodzi  do niej. J e s t  to wada, 
sprzeciwiająca się umowie, zmniejszają­
ca użyteczność mieszkania,  a nawet,  
jak to uznał w pewnym wypadku Sąd 
Najwyższy, uniemożliwiająca przy dzi­
siejszych wymaganiach kulturalnych ko­
rzystanie z mieszkania.

Lokator ma do wyboru: żądać dopro 
wadzenia łazienki do porządku i przez 
czas  braku łazienki płacić odpowiednio 
niższe komorne lub też ods tąpić od u- 
mowy, jeśli gospodarz,  mimo zawiado­
mienia, łazienki nie doprowadził  do n a ­
leżytego s tanu lub też nie może tego 
zrobić.

Inaczej rzecz się przedstawia,  o ile 
chodzi o drobne naprawy i wydatki, połą 
czone ze zwykłem używaniem mieszka­
nia. Te „obciążają” lokatora.

Kwestja oceny, co jest  wada w zna­
czeniu przez nas  wyżej przytoczonem, a 
co wada drobna obciążająca lokatora 
będzie w każdym wypadku, budzącym 
wątpliwości, zależne od oceny sądu któ 
ry kierować się musi przedewszystkiem 
treścią umowy, a w braku tejże zwycza­
jami, jakie w danej miejscowości,  oto 
czeniu panują. Decydować więc tu b ę ­

dzie rozwaga i doświadczenie życiow6 
sędziego.

Praktycznie rzecz biorąc, w razie o- 
kazania się jakiegoś braku, uszkodzenia,  
winien lokator zawsze zawiadomić o tern 
gospodarza,  a dopiero później, w razie, 
gdyby tenże odmówił,  lub też pozosta­
wił zawiadomienie bez odpowiedzi— wy­
ciągnąć z tego konsekwencje opisane 
przez nas wyżej.

Niewątpliwie pewne t rudności  nas u­
wać się będą,  c® do określenia,  co na 
leży uważać za brak drobny, co za wa­
dę. Kierować się jednak należy zawsze 
przedewszystkiem umową, a następnie 
przyjętemi zwyczajami. Istnieje pozatem, 
dość bogate orzecznictwo w tego ro ­
dzaju sprawach — ze względu jednak, 
że lektura orzecznictwa Sądu Najwyż­
szego nie zawsze dostępna i zrozumiała 
jest  dla przeciętnego śmiertelnika,  w 
wypadkach wątpliwych, konieczne jest 
zwrócenie się do prawnika.
KSHBOHMUn •WlTOfcv-..

MLiEICO Pełnowartościowe bute lko
i"   w a n e  w  każdych  i lo śc ia c h

f i l t r o w a n e .  Obora pod o p ie k ą  le k a r z a  
w e te r y n a r j ł .  Z cod z ien n ą  d o s ta w ą  do 
dom ów , p u n k tu a ln ie  o god zin ie  7 rano.  
M a ją tek  „ J a sk r ó w “ , pod C zęstoch ow ą  
Z a m ó w ien ia  te le fo n iczn e .  T elefon  11-09

Z RADOMSK/L
— Czy odbędą się ponowne wy  

bory do Rady Miejskiej w 2-ch o- 
kręgach. Przeciwko wyborom do Rady 
Miejskiej w Radom sku  wnies ione zosta 
ły, jak  już sw ego  czasu donosil iśmy — 
protesty.

Na posiedzeniu  wydzia łu pow ia to ­
wego zostały uwzg lędnione protes ty  
wyborcze  w I i II okręgu wyborczym.  
Postano wien ie  wydziału powiatowego 
winno być za twierdzone przez urząd 
wojewódzki  w Lodzi.  Dopiero wówczas  
odbyłyby się p onow ne  wybory w wy­
mienionych wyżej okręgach.

— Egzotyczny gość. Ogólną uwa­
gę zwraca w Radomsku młodzieniec o 
oliwkowej cerze i kruczych włosach,  
który przebywa od kilku dni w naszem  
mieście.  Jes t  to obywatel  palestyński,  
pochodzący z plemienia tejmończyków, 
który z Azji środkowej przywędrował 
ostatnio do Palestyny. Egzotyczny mło­
dzieniec  narzeka bardzo na dotkliwy 
chłód jesieni polskiej...

— Kradzież palta i ujęcie z ło ­
dzieja. Pan P. Kartuz pozostawił  chwi­
lowo swe pal to  na wozie bez opieki .  
Zauważył  to jakiś  złodziejaszek i p o ­
s tanowił  pa l t em  „zaopi ekow ać” się. 
Gdy p. Kartuz powrócił,  pal ta  już nie 
było.  O kradzieży zameldował policji, 
k tóra wdrożyła do ch odzen ie  i złodzieja 
ujęła.  J®st nim niejaki Borowik ze wsi 
Górki,  pow. radomszczańskiego.  Poszko 
dow an y  odzyskał  swą własność,  Boro ­
wik zaś zyskał bezpła tny wikt i opie- 
runek w „szar ym  d o m u . ”

Do akt Nr. Km. 749-34.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu  Grodzkiego w Radom­
sk u  2-go r e w i r u  Wacław Woźniakowski,  
zamieszka ły w  Radomsku p r z y  ul P r z e d ­
borskie j  35, na zasadzie art. 602 K. P. C. 
obwieszcza,  że w dniu 16 l i s t o p a d a  1934 r. 
od  godz. 12-tej odbędz ie  się l icytacja p u b ­
liczna ruchomości ,  na leżących A d a m a  Nie- 
n iewskiego w jego  lokalu w maj. Chorze-  
nice, gm. Rzeki składających się z garn i t u­
ru  męskiego koloru brązowego,  garni turu  
smokingowego,  płaszcza męskiego letniego 
fuzji  be lgi j skiej  i biurka męskiego.  Na p o ­
krycie należności  Huny Gotlieba, oszaco­
wanych  na łączną sumę 684 zł. które można 
oglądać w  dniu licytacji w miejscu s p r z e ­
daży  w  czasie wyżej  oznaczonym.

Radomsko,  dnia 20 października 1934 r.
Komornik W. Woźniakowski.

Do akt Nr. Km. 1936/33.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w Radom 
sku II-go rew. Wacław Woźniakowski  zam 
w Radomsku,  p rzy  ul. Przedborskiej  35, na 
zasadzie art. 602 K. P. C. obwieszcza,  że w 
dniu 26 l istopada 1934 roku  od godz. 9 tej 
odbędzie  się l icytacja publiczna ' ruchomo­
ści, należących do Bolesława Trószyńskie-  
go w  jego lokalu w Radomsku przy uI.Koś 
ciuszki7,  składających sie z garn ituru mebl i  
sk łada jący się z kanapki,  2-ch foteli i sto- 
lika, t rema,  szafy orzechowej  i zegara  szaf 
kowego.  Na pokrycie należności  Zakładu 
Ubezpieczeń  Pra cowników Umysłowych 
w W arszawie ,  oszacowanych na łączną su­
mę 730 zł., które można oglądać w dniu li­
cytacji w  miejscu sprzedaży,  w czasie w y ­
żej  oznaczonym.

Radomsko dnia 26 października  1934 r.
Komorni rr w. Woźniakowski.
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Święto  Narodowe 11 l i s topada 
W Olsztynie. Święto Narodowe l l  l i ­
s topada obchodził  Olsztyn niezwykle u- 
roezyście.  W przeddzień święta  odbył 
s i ę  capst rzyk w którym udział wzięły 
wszystkie organizacje miejscowe. Po­
chód iluminowany pochodniami wyru­
szył  z pod Urzędu gminy, barwnie śwja 
t łami kolorowemi udekorowany.  Po cap­
s t rzyku przemówienie wygłosi ł  czł. B. 
B. W. R. p. R. Nagłowski,  podkreś la jąc  
rolę Marszałka  Pi łsudskiego w walce o 
Niepodległość Ojczyzny.

Nazajut rz o godz. 9 rano zebrały 
s ię  wszystkie organizacje wraz ze szko 
łami i pochodem z o rk ie s t rą  och. s t raży 
pożarnej  z Olsztyna na czele wyruszyły 
na nabożeństwo. Po nabożeństwie po­
chód ruszył  przed gmach urzędu gminy 
gdzie nas tąpiły t rzy  przemówienia.  Na­
uczyciel  p. Bis s tara ł  się w referacie  
uwypukl ić k ierunek niczem niezłany 
Marszałka Piłsudskiego do odzyskania 
Niepodległości,  s tawiając Wodza Naro­
du,  jako wzór dzisiejszemu pokoleniu. 
Na uwagę zasługiwało przemówienie 
wiceprezesa BBWR. w Olsztynie p. Pa-  
cholarza ,  k tóry  s t reszczając  działalność 
Wodza nadmienił ,  że tylko współpracą 
z Nim, natężoną we wszystkich organi­
zacjach Polska dojdzie do celu, s tając 
s ię  p ierwszorzędnem państwem.  Poza- 
tem głos zabierała delegatka  ZPOK. z 
Częs tochowy,  omawiając współpracę ko­
bie t  w dobie dzisiejszej  na t e r en ie  wsi. 
Po przemówieniach o rk ies t ra  odegrała 
hymn narodowy i „Pierwszą Brygadę"  
poozem pochód rozwiązano.

Popołudniu odbyła się w sali Ludo­
wej akademja,  na którą  złoZyły się 
śpiewy,  obrazki sceniczne dzieci szkol­
nych i przedszkola z Olsztyna.  Wieczo­
rem odbyło się przedstawienie  Z. S. z 
Biskupic.  Amatorzy grali  dobrze.  R eży ­
serowała  p Browarska  nauczycielka z 
Biskupic.  Podkreśl ić należy,  Ze nowo- 
założony Zw. Strzelecki  w Biskupicach,  
na  czele k tórego stoi p. St. Lis gospo­
darz  z Biskupic szybko s ię rozwija.  Or­
ganizatorom wyrazić naleZy uznanie za 
pracę,  k tórą  przyczyni li  się do upięk­
szania  Święta Narodowego.  H. S.

Przesyłk i  pocztowe za pośwlad  
C Z en iem  odbioru.  Wprowadzone o 
s tatnio zwrotne poświadczenia  odbioru 
s tosowane będę przy l istach poleoonych 
wartościowych,  przekazach i telegraficz­
nych oraz przy paożkach.

W adresach tych przesyłek umiesz­
czane  mogę być słowa: „Do ręk wła­
snych" .

Z ż y d a  Koła Ne 6 Zw. Rezerwi­
s tó w  W Krzepicach. Przed kilku dnia 
mi odbyło się walne zabranie Koła Nj 6 
w Krzepicach. Zebranie  zagai ł  p. Sko­
wroński ,  zapraszając do prezydjum mjr.  
Jackowskiego jako przewodniczącego i 
pp. Orłowskiego i Sznielczyńskiego — 
jako asesorów. Skolei  zarząd złożył 
sprawozdanie ,  nad którem wywiązała 
s ię ożywiona dyskusja,  w wyniku której  
us tępujący zarząd,  zgodnie z wnioskiem 
komisji  rewizyjnej ,  ot rzymał  absolutor- 
jum.

Przed dokonaniem wyborów nowego 
zarządu zabrał  głos prezes  zarządu po­
wiatowego mjr.  Jackowski ,  k tóry  w 
dłuższem przemówieniu omówił ideolo- 
g ję ,  cele, zadania i wytyczne Z. R.
Z naciskiem wskazał mjr.  Jackowski,  że 
si ła Z. R — to nie liczba, lecz jakoś 
członków; im więcej członków ideowych, 
tern większa będzie siła.

Mimo zoboję tnienia  i pewnych p rz e ­
szkód,  mimo przeciwności Związek Re- 
zerwis tó  coraz bardziej  i coraz mocniej  
zespala  i ugruntowuje  się w społeczeń­
s twie  — stwierdza  mjr.  Jackowski .

Mówięc o sprawie bezrobocia człon­
ków — mówca podkreśli ł ,  że Związek 
Reze rwis tów nie j e s t  pośrednictwem 
pracy,  natomias t  przyjdzie  z pomocą 
w miarę  sił i ś rodków tym, k tórzy na-

Do Obywateli (ek)
którym leży na sercu utrzymanie polskości na Kresach wchodnich
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Hen daleko na granicach Rzscźypos 
politej leży mało znany powiat  Kamień 
Koszyrski,  liczący przeszło 95 tysięcy 
mieszkańców. Ludność o języku polskim 
była za czasów żaborozych rusyfikowa- 
na, a dziś narażona od s t rony południo 
wo zachodniej  na wpływy ukraińskie,  
zaś od wschodu na komunistyczne,  wy­
maga specjalnego prowadzenia i opieki.

Państwo,  jakoteż  samorządy dają w 
miarę  możności swą pomoc, lecz pomoc 
ta dla rzeszy 95-tysięcznej  j e s t  małą. 
Z braku polskiej  książki  pojawiają się 
ukra ińskie i rosyjskie ,  niwecząc długo­
le tn ią  pracę szkół  polskich, niwecząc 
knlturę polską,  zaszczepioną jeszcze 
przed rozbiorami.

Wołamy do zawsze of iarnego społe­
czeństwa o pomoc i ra tunek.  Nie pie 
niędzy nam potrzeba,  ale książki pol­
skiej,  choćby zniszczonej (mogą być be 
le t rys tyczne,  nawet  bajeczki),  książki,  
któraby znalazła się w ręku bałamuco­

nego Pole8zuka i wypar ła wroga.  Czę­
sto książka po przeczytaniu zabiera ty l  
ko miejsce tam, gdzie je j  nie brak, 
gdzie mowa polska rozbrzmiewa sze ro ­
ko, a tu w tej  głuszy,  wśród moczarów 
i rozległych bagnisk poleskich znalaz­
łaby życie, tę tn iące  polskiem słowem, 
szerzyłaby tak bardzo potrzebną dla 
Pańs twa mowę i kul turę  polską.

Pros imy w imieniu tej  biednej  lud­
ności, co rzadko chleb widzi, o nadsyła 
nie wszelkiego rodzaju książek na a- 
dres  Inspektora tu  Szkolnego w Kamie­
niu Koszyrskim,  Poles ie.  Z of iarowa­
nych książek utworzona zos tanie powia 
towa centrala bibl joteczna przy Inspek 
toracie Szkolnym, k tóra  będzie rozsy­
łała książki w kompletach wędrownych 
do najdalszych zakątków powiatu.  Za 
ofiary składamy serdeczne s taropolskie 
„Bóg zapłać".

Kemitet Szerzenia Ks. Pol. 
w Kamieniu Koszyrskim.

LEKARZ-DENTYSTA
M IC H A Ł  G R E J N I E C

przeprowadził się
z I A l e i  w  II Aleję 24 (dom B .L udow ego ;

gdzie K aw iarn ia  .R o m a " .

P rz y jm u je  od 9 — 1 i od 3 — 7 w iec z .  
w  n ie d z ie lę  od 10 — 2 popoł.

prawdę dobrze zasłużą się erganizachi ,  
a temsamem i Państwu.

W zakończeniu swego przemówienia 
mjr.  Jackowski zaapelował  do wszyst- 
kioh członków, a szczególnie do przysz­
łego zarządu o zdwojenie energj i  w 
pracy w Kole Ni 6 dla dobra społeczeń 
s twa i Państwa.

Po przemówieniu dokonano wyborów 
zarządu w składzie pp. Chłądzyńsk'  — 
prezes,  Borecki — wiceprezes , Tadeusz 
Szmelczyński —  sekre tarz ,  Kuc— skar b­
nik i Henryk Jędrys iak  — re fe re n t  
op. apoł.

Do komisji  rewizyjnej  wybrani  zo­
stal i  pp. Buchliński,  Szczepanik i Bie- 
las.

Z całem uznaniem należy podkreślić 
że placówka P. O. W. Krzepice wyda t­
nie współpracuje z Kołem 2. R. N; 6.

Zawody s trzeleckie  Zw. Rezer­
wistów. W związku z pracami  P. W. 
i W. F. zarząd powiatowy Związku Re­
zerwis tów przeprowadza na terenie  
mias ta  i powiatu  zawod y s trze leckie o 
mistrzostwo zespołowe Kół i indywidu­
alne.

I tak: w dniu 28 października  r. b. 
odbyło sie s t rze lanie  w Kole Opatów,  
gdzie na  30 s trzelających odznaką O.S. 
klasy III o t rzymało  przeszło 50 proc.  
uczes tników.  Tak wysoki bądź co bądź 
procent  zdobytych odznak s trze leckich 
świadczy o n iezmordowanej  pracy p re ­
zesa T ym a  i k o m en d an ta  Wróbla.

Również w tym s am y m  dniu s t rze ­
lano w Rembiel icach Szlacheckich na 
wzorowo urządzonej  strzelnicy,  po ws ta­
łej dziąki licznym zabiegom,  t ru dom  i 
o ibrzymiej  pracy p. Machinki ,  k o m e n ­
dan ta  tamt.  placówki Z. R.

Do zawodów strzeleckich s tanęły  
Koło Popśw,  placówka Parzymiechy z 
k o m e n d a n t e m  hr. Karolem Potockim i 
p lacówka Rembiel ice  Królewskie.

I tu podobnie  jak w i Opa tow ie  s trze­
lano bardzo dobrze.  Nad całością c z u ­
wał k o m e n d a n t  re jonowy p. Stanisław 
Marsaycki.

Wiadomości radiowe.
Mądrość ludzka — przed  mikrofo­

nem.
Z nako m i ty  uczony polski  prof. T a ­

deusz  Kotarbiński  z dn i em  15 l istopa- 
dą  rozpoczyna w Polskiem Radjo cykl 
odczytów,  t raktujących o kul turze  filo­
zoficznej.  Cykl ten  będzie jakby min ia­
tu ro w ym  w s tęp e m  do filozofji, wz iąw­
szy sobie za za dan ie  dać  pojecie o 
tern, dookoła  jakich właściwie g łów­
nych zagadn ień skup ia j ą  sie w chwili 
ob ecnej  do ci ek an ia  fiłozofji. Podział 
zaś t e m a t u  bedz ie  odpowiada ł  ut rwala 
j ą ce m u  sie pośród filozofów na wszech 
nicach podziałowi  pracy,  który każe 
wyróżniać  bu dow an ie  sys tem ów  u n i ­
wersalnych,  dalej  — etyke,  psychologje  
i wreszcie—a raczej przedewszystkiem 
— filozofje o znaczen iu  teorji  nauki .  
Całość o b e jm ie  cztery odczyty: „Pogląd 
na św iat “ , „Konst rukcja  ideału",  
. .Poznanie  s iebie s a m e g o "  i „Krytyka 
wiedzy" .  W odczycie p. t. „Pogląd  na 
św ia t "  w dn.  15 XI o godz.  21.45 (czwar 
tek) p re le gen t  rozważy wieloznaczność 
tego wyrażenia,  p oza te m  wysunie  kwe- 
s tję w jaki em  znaczen iu  bu dow an ie

poglądu  na świat  w inno  należeć  do fi­
lozofów, którzy uważają mądro ść  ludz­
ką za objekt  swego  rozważania.

„Hanka szuka  szczęścia" .
W Teatrze  W yobraźni.

Teatr  Wyobraźni  wystawia w dniu 
15 l i s topada o godz.  17-ej (czwar tek) 
oryginalne  s łuchowisko,  spec ja ln ie  dla 
r a d ja  na p i sane  przez u ta len tow aną  a u ­
torką  s łuchowisk radjowych,  Ireną Deh 
ne lów ną ,  której  audycje  c ieszą s ią wiel 
k iem powodzeniem.  Słuchowisko,  k tó ­
re n a d a n e  będ z ie  w czwar tek  maluje  
ciężkie zm ag an ie  sią z losem w sp ó ł ­
czesnej  kobiety,  która walczy o swe 
prawa do pracy.  Historja kończy sią 
romantycznie .  Zm ęczona  zawikłaniami  
źyciowemi b o h a te rk a  znajdu je  serce ,  
o d d a n e  jej całkowicie.  Łzy, smutk i  i 
n iepo wod zen ia  z a m i e n ia j ą  sią w u ś ­
m iech n ię te  szczęście.

Zawsze o 12 w południe.
Zawsze o godz.  12-ej w p o łudn ie— 

czasami  i o 12 w nocy — rozgłośnie 
polskie n ada ją  hejnał  z wieży Marjac- 
kiej, j ed n e j  z najpiękniejszych i n a j ­
s tarszych świątyń w Polsce.  We wczes  
n em  ś redn iow ieczu „he jna ł"  przywędro 
wał do nas  z Węgier,  jak o modl itwa 
po ra nna  do Matki Boskiej .  Hejnał,  wo 
kół k tó re go  krążą legendy,  przet rwał 
ś redniowiecze ,  przet rwał czasy za b o r ­
ców Polski i d l a t eg o brzmienie  jego 
jest  drogie sercu polskiemu.  Zresztą 
n ie ty lko  polskiemu,  gdyż Polskie Ra­
djo  o t rzym uj e  wiele listów z flnglji i 
z innych kra jów od s łuchaczów,  zachwy 
cających się tern ec h em  naszego ś r e ­
dniowiecza .

Sam orządy  nie mają  p raw a  
o poda tkow yw ać  rad joapara tów.

Ostatnio  ab o n en c i  radjowi zaczynają 
się u skarżać  na nak ład an ie  praez związ 
ki k o m u n a ln e  specja lnych dodatkowych 
opłat  na. pos iadaczy odbiorników radjo 
wych uważając  te os ta tn ie  za przed­
mioty zbytku,  podlegające  o p o d a tk o ­
waniu.

W związku z powyższem Polskie 
Radjo zwróciło się do czynników m i a ­
roda jnych  z za py ta n iem ,  czy p ob ie ra ­
nie taki ego  p oda tku  jest  uza sadn ione  z 
pun k tu  widzenia  przepisów o b o w iąz u ­
jących.

W odpowiedzi  Polskie Radjo  o t rzy­
mało  od Ministerstwa Spraw Wewną trz  
nych,  wysłane  w porozum ie niu  z Mini­
s te rs tw em Skarbu ,  pismo,  w którem 
zosta ło  wyjaśnione,  że pobieranie  przez 
związki k o m u n a ln e  poda tku k o m u n a l ­
nego od ra d joapara tów odbiorczych,  
jako p rzedmio tów zbytku nie mieści  
się w ramach  ko mpentec yjnyc h  s a m o ­
rządów i wobec teg o  nie m o że  mieć 
miejsca.

U T R A
NAJTANIEJ

w  firmie

MICHAŁ AJDELMAN
w  C zęstochow ie ,  P i łsu d sk ie g o  7. 

Tel. 13-05, I p front.

Z KRAJU.
Grób 1800 żołnierzy

szwedzKich w Polsce.
Ppłk.  C. A, Biiekstron, k tóry  pro­

wadził w Polsce badania celem odnale­
zienia nowych danych, dotyczących Ka­
rola XII i jego wojennych ekspedycyj,  
odkrył  ślady nieznanej  dotąd t ragedj i .  
Wykrył  on mianowicie,  iż w czasie wo 
j en  szwedzkich zginęło w jednem z j e ­
zior północnej Polski  1800 żołnierzy 
szwedzkich i 300 wozów z amunicją.

W nocy z 19 na 20 s tycznia 1657 
roku oddziały polskie zaatakowały część 
armji Karola Gustawa X ,  ówczesnego 
króla Szwecji.  W czasie bitwy, k tóra  
miała miejsce pod Godziszewem, padło 
po s t ronie  szwedekiej  1600 ludzi. Zo­
s tal i  oni pogrzebani  we wspólnym kop­
cu, znanym dotąd „szwedzką mogi łą".  
Według os ta tnich  badań ppułk. Biick- 
s t roma w czasie tejże bi twy oddział ka 
walerj i  szwedzkiej  w liczbie 1800 ludzi 
i kani zmuszony był podczas ucieczki 
przeprawić się przez zamarznię te  jez ioro 
Stężyk.  Gdy żołnierze znajdowal i się 
na środku jeziora,  lód się załamał i 
wszyscy poszli na dno. Zatonęło rów­
nież 300 wozów z amunicją.  Wkrólee 
potem — jak głosi miejscowa iegenda 
— ost ry  mróz ściął lody j ez io ra  na no 
wo i pozostało ono za marznię te  przez 
3 miesiąoe.  Na wiosnę,  gdy lody s top­
niały, mnóstwo ryb wypłynęło na po­
wierzchnię,  a wody jez io ra  nie mogły 
być używane w ciągu ki lku lat,  ponie­
waż ludzie i zwierzęta ,  k tórzy próbo­
wali j ą  pić, umierali .

Odnaleziona na dnie jez io rń  broń, 
potwierdza prawdziwość tej  legendy.  
P ro jek tow ane  j e s t  prowadzenie dal ­
szych badań w tym kierunku.

O s z a la ł  z ż a lu ,
że nie poszedł do wojsKa.

Na plebanji  katol ickiej  w Brześciu 
nad Bugiem służył  od pewnego czasu 
młody chłopak, Jan  Hutnik.  Ks. dziekan 
zadowolony był z niego, chłopiec bo­
wiem odznaczał  się pracowitością,  pil­
nością,  w wolnych od zajęć chwilach 
ga rną ł  się do książki,  uczył się nawet  
pisać na maszynie.

Ostatnio s tawał on przed komisją 
poborową, k tó ra  uznała go za n iezdol­
nego do służby wojskowej.  N« Hutniku 
decyzja t s wywarła bardzo prz ygn ęb ia ­
jące wrażenie .  — Żywy i wesoły chło­
piec chodził  od tego czasu jakiś smutny 
częs to opowiadał,  że nio po nim na 
świeoie,  skoro nże nadaje się do woj­
ska. Depres ja  duchowa przeszła  o s t a t ­
nio w chorobę umysłową. Chłopiec nie 
mówił o niczem innem, jak  tylho o 
swem nieszczęściu, o zdyskwal if ikowa­
niu go przez komis ję  poborową. Oneg- 
daj ks. dziekan zauważył u niego r e ­
wolwer  i obawiając się nieszczęścia za 
wihdomit komisar ja t  policji.

Gdv przybył  pos terunkowy aby ode­
brać Hutnikowi  rewolwer ,  ten  t r z y k r o t  
a ie  s t rze li ł  do Hiego, a gdy pol icjant 
skry ł  Bie za węgłem dom, padł czwarty 
s trza ł.  Hutn ik  pepełni ł  na  środku po­
dwórza plebanji  samobójstwo,  s t rze l iw­
szy sobie w skroń.  Pr*ewjeziono go do 
szpitala,  ra tunek  okazał s ię jednak 
spóźniony.

ZE ŚWIATA.
Piekielna zemsta pilota.
Zabił ryw ala i spalił się z jego 

trupem  w sam olocie.
W pobliżu Nowego Jorku płonący 

samolot,  z którego buchały olbrzymie 
snopy ognia, spadł  na ziemię i rozbił 
się w drzazgi.  Wśród gruzów samolotu 
znaleziono kufer metalowy, a w nim 
zwłoki jakiegoś mężczyzny, którego gjo 
wa była odcięta,  kwnież  i pilot samolo 
tu poniósł  śmierć.

Wkrótce zdołano ustalić identycz­
ność zwłok mężczyzny,  znalezionego w
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kufrze. Był to zamożny kupiec John 
Ravland, który przed niedawnym czasem 
zaręczył się z młodą wdową, pragnąc 
ją poślubić. Ravland zraził sobie przez 
to jednego z najwybitniejszych pilotów 
amerykańskich, Simsona, który powziął 
szatański plan zgładzenia go ze świata.

Zapewniwszy sobie pomoc swego 
przyjaciela Bragga, któremu za współ­
udział w mordzie ofiarował 100 dola­
rów. Bragg wtargnął do willi Revianda, 
rzucił się na niego, ubezwładnił go chlo 
roformem, a następnie napół żywego 
zamknął do kufra, przewożąc ten s tra­
szny bagaż na lotnisko, gdzie oczekiwał 
go Simson. Simson załadował kufer 
na maszynę i wzbił się do lotu na pew 
ną śmierć. Kiedy samolot znalazł się 
na znacznej wysokości, rzucił Simson 
do wnętrza kabiny, w której znajdował 
się kufer, nabój dynamitowy. W kilka 
sekund nastąpiła eksplozja i latająca 
trumna runęła na ziemię, grzebiąc pod 
sobą szczątki dwóch rywali.

Go pisały gazety paryskie przed stu laty?
Wąż w żołądku człowieka. Przygoda w lesie. Niezwykła kuracja.

U T R A
w szelkiego rodzaju 

po cenach 
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący

SKŁAD FUTER

Maurycy KORNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59.

T w oją  w ystaw ą o k ie n n ą  o g lą ­
d a ją  s e tk i  lu d z i—T w oje o g ło ­
s z e n ie  w „SŁ O W IE - c zy ta ją  
ty s ią ce  ludz i. Dl .teg o  o g ła sz a j 
s ię  n a jc zę śc ie j w „SŁOW IE- .

Powszechnie się przypuszcza, że 
przed stu lata prasa musiała- być zupeł 
nie inaczej redagowana niż obecnie. 
Je s t  to pogląd niezupełnie słuszny. Za­
pewne inne były wówczas pogląiy na 
sprawy społeczne. Nie znano samolotów 
ani samochodów, ale jak się przekona­
my z poniższej historji ,  gusty publicz­
ności tak bardzo się zmieniły.

Naiwność czytających była coprawda 
o wiele większa. Jeden z wielkich dzień 
ników francuskich „Le Journal des De­
bata* obchodził 150 rocznicę swego ist ­
nienia. Z tej okazji pismo przypomina 
parę artykułów, zamieszczonych w tym 
dzienniku przed stu laty, w roku 1884.

Wąż w żołądku człowieka.
Tak była zatytułowana dłuższa kore­

spondencja z Nowego Jorku. Oto treść 
artykułu:

Jednemu z najpoważniejszych leka­
rzy nowojorskich, Mettowi, udała się 
niezwykła operacja, wyleczenia pewne­
go krawca z tajemniczej choroby. Kra­
wiec ten cierpiał od pewnego czasu na 
straszne bóle w okolicach żołądka L e ­
karze nie mogli znaleźć przyczyny tych 
bólów.

Nieszczęśliwy krawiec bardzo cier­
piał, a lekarze byli najzupełniej bez­
silni.

Co ciekawsze, po pewnym czasie a- 
petyt  krawca wzrósł do nadzwyczajnych 
rozmiarów. Jadł on pięć razy tyle, co 
poprzednio i co je zwykle każdy nor­
malny śmiertelnik. Objaw ten dla leka 
rza był również najzupełniej niewytłu­
maczony.

Pewnego dnia krawoowi przypomnia 
ła się przygoda, jaką miał sześć miesię 
ey temu w lesie. Oto w dzień letni i 
upalny szedł lasem i mial wielkie prag 
nienie. Gdy natknął się na małą rzecz­
kę — nie namyślając się wiele, napił 
się z niej wody. Woda była na oko zu­
pełnie czysta. Dopiero pa chwili, gdy 
zaspokoił swe pragnienie, zauważył ma­
łe żmijki, pływające po wodzie.

Oto obecnie przyszło mu do głowy, 
czy to czasami nie żmija wówczas poł­
knięta zagnieździła mu się w żołądku, 
powodując bóle i ten nienormalny ape­

tyt.
Pobiegł natychmiast do doktora Mot 

ta i zwierzył się ze swoich przypusz­
czeń.

Doktór Mott postanowił zastosować 
ciekawą kurację. Postanowił głodem i 
pragnieniem wygnać ową żmiję z wnę­
trzności krawaa. Zakazał mu tedy jedze 
nia i picia. Żmija zaczęła sic czuć w 
żołądku krawca coraz gorzej, bóle po 
większały się...

Aż szóstego dnia twarz krawca zzie 
Ieuiała. Zdawało się, źe będzie miał 
krwotok. Lekarze siedzieli przez cały 
czas przy łóżku chorego.

Przyniesiono natychmiast  ciepłego 
mleka, które, jak wiadomo, żmije lubią, 
i postawiono niedaleko ust  krawca. Na 
raz z ust krawca pokazała się główka 
żmii, która starała się wydostać z ponu 
rego teraz żołądka krawca. Gdy leka­
rze spostrzegli, źe żmija chce się rzu­
cić na mleko, odsunęli spodeczek. Od­
suwali go tak coraz bardziej, aż żmija, 
żeby dosięgnąć, musiała cała wyjść z 
krawca.

Naturalnie wówczas żmiję zabito i 
krawiec został uwolniony od strasznej 
choroby. Żmija miała przeszło dwa me­
try długości.

Odtąd krawiec znowu stał się zdro­
wy, jak rydz, jak to  mówi stare przy­
słowie.

Opowieść o krawcu z Jamajki, któ­
rego wielki lekarz nowojorski dr. Mott 
wyleczył ze żmii w żołądku w sposób 
tak prosty i genjalny zarazem, była sto 
lat  temu sławna i opowiadano sobie j a ­
ko niezwykłą sensację. Nie t rzeba do­
dawać, że wierzono święcie w jej praw 
dziwość.

Humor krzepi
W KLUBIE SPIRYTY5TÓW.

— Nie wiem, co to znaczy,— dener­
wuje się medjum — już od dwudziestu 
minut wzywam ducha męża pani, a on 
się nie zjawie!

— Trochę cierpliwości. Mój mąż 
był kelnerem.

W WIĘZIENIU.
Naczelnik więzienia do niesfornego 

więźnia:
— Zachowujecie się tak skandalicz­

nie, że jeżeli nie poprawicie się, to wy 
rzucę was z więzienia na zbity łeb.

ROZKAZ.
— Bój się Boga, człowieku, prze- 

twoja żona tek okropnie rzępoli ne tym 
fortepianie, źe można się wściec! Po 
jaką cholerę kupiłeś jej ten przeklęty 
instrument?

— Jej gra sprawia mi piekieiną roz­
kosz, bo widzisz, ja gniewam się z mo 
im sąsiadem.

[PENSJONAT DLA PAŃ.
— Więc szanowna pani zdecydowała 

się wybrać mój pensjonat ze względu 
na rozgłos jakim cieszy się jego kuch­
nie?

— Tak! Moja przyjaciółka bawiła tu 
dwa tygodnie i straciła siedem kilo na 
wadze

RADJO.
W A RSZAW A  15 l i s to p a d a

6.45 P ieśń  „K iedy r a n n e  w s ta ją  z o rz e * .
6.50 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  6,52 G im nastyka ,  
7.08 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  7,15 D z ie n n ik  p o ­
ra n n y  7.25 Muz. p o ra n n a  (płyty). 7,35 C h w il ­
ka pań  dom u. 7.40 Z a p o w ie d ź  p r o g ra m u .
7.50 K o n c e r t  rek la m o w y  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  
12 00 H e jn a ł  z K rakow a.  12,03 W ia d o m o ś c i  
m e te o ro l .  12,05 Codz. p rz e g lą d ,  p r a s y  pol­
sk ie j .  12.10 P o g adanka  d la  dz iec i  z W ilna .  
12.30 V - ty  p o r a n e k  sz k o ln y  z o rg  p r z e z  
„P o lsk ie  R ad jo"  13.00 D z ie n n ik  po łudn iow y.  
13;05 D. c. p o ra n k u  szk o ln eg o ,  tu. 15.30 W i a  
dom ośc i  o ek sp o rc ie  po lsk im . 15.35 P r z e ­
gląd  g ie łd o w y .  15.45 M uzyka sa lo n o w a  (pły 
ty). 16,45 F ra n cu a k i .  17.00 T e a t r  W y o b r a ź n i  
n a d a je  o ry g in a ln ą  K am ed ję  I. D e h n e ló w n y  
p.t. „H anka  szuka drog i do szczęścia*. 17.50 
S k rz y n k a  p o c z to w a  18.00 P o g a d a n k a  ro ln i ­
cza .  18.15 K o n ce r t .  18.35 U tw o r y  w io lo n c z e  
lo w e  (p ły ty) .  18.45 „Co czytać* — wygł.  d r .  
T .  M akowiecki.  19.00 C hór  kozacki (płyty)- 
19.20 F e l je to n  ak tu a ln y .  19.30 M uzyka  sa lo ­
n o w a  (pły ty) .  19.45 P ro g r a m  na  dz ień  nas -  
tępny.19,50 W iadom . sp o r to w e .  20,00 M uzy­
ka lekka  w  w yk .  o rk .  P. R. p o d  dyr.  S tan .  
N aw ro ta .  20.45 D zień, w iec zo rn y .  20.55 
Jak  p ra c u je m y  w P o lsc e .  21.00 K o n c e r t  
w i e c z o r n y  w yk. o rk .  * jm f .  PR. pod  dyr. J. 
O z im ińsk iego .  22.00 K o n ce r t  rek la m o w y .  
22.15 L ek c ja  tańca. 23.00 W iadom . m e te o r o l .  
dla kom unik ,  lo tn icz e j .  23.05 Muzyka t a n e ­
cz n a  z dane. „P arad is* .

W alka o miljony.
Powieść i  prawdziwego zdarzenia.

71 -----------
— Nie.., nie widział. Przeszłyśmy 

obok niego zbyt szybko, zresztą zajęty 
był rozmową z jakimś żydem.

— Z żydem.
— Tak, z wysokim, niemłodym już 

żydem z brodą jasną. Wiemy nawet, jak 
się ten żyd nazywa.

— Czy go panie znają?
— Nie, ale gdyśmy przechodziły o- 

bok nich, słyszałyśmy, jak Walburg mó­
wił te słowa: mój Baumgold, zrób to, 
proszę cię...

— Więc żyd nazywa się Baumgold?
— Tak.
— I głos Walburga pani słyszała?
— Obie słyszałyśmy. Jego głos, 

poznałabym go wśród tysiąca innych.
— Nie ulega zatem kwestji,  że Wal­

burg jes t  w Warszawie. To rzecz waż­
na, bardzo ważna i trzeba się mieć na 
ostrożności. Co panie robiły, przeszedł­
szy obok Walburga?

— Spłoszone i przerażone nadzwy­
czajnie szybko przebiegłyśmy cały o- 
gród, oglądając się co chwila, czy nas 
kto nie ściga i wyszłyśmy na Nalewki 
drngą bramą...

— Przepraszam, że przerywam, ale 
muszę wszystkie szczegóły wiedzieć. 
Czy nikt pań nie ścigał?

— Zdaje się, źe nikt. Zresztą  w o- 
grodzie było dość ciemno i mnóstwo 
osób się w nim przechadzało, przeważ­
nie żydów. Tłok był nawet i śledzenie 
nas byłoby niezmiernie trudnem.

— Nie należy na tem polegać. Wal­
burg jes t  bardzo zręczny i gra na g ru­
bą stawkę. Jeżeli tylko panie poznał, 
ręczę, źe nie spuścił was z oka.

— Mój Boże, mój Boże! — zawoła­
ła Banmowa, przerażona — co my t e ­
raz biedne poczniemy?...

— Niech się panie nie trwożą; mó­
wię tak, bo t rzeba w tego rodzaju spra 
wach zawsze najgorsze rzeczy przypu­
szczać. Bardzo być może, a nawet jest  
to najprawdopodobniejszem,że Wałburg 
pań nie widział. Jeżeli zaś widział, to 
wielkość niebezpieczeństwa zależy od 
tego, co panie uczyniły wyszedłszy z 
ogrodu?

— Siadłyśmy do stojącej przed bra ­
mą dorożki i kazałyśmy jechać jak moż 
na najprędzej.

— Dokąd?
— Dokądżeby? do hotelu...
— To panie nieoględnie zrobiły. I 

może nawet adres panie głośno powie­
działy?

— O nie! — zawołała Baumowa, 
— Paulinka jes t  dość przytomna. Już 
dorożkarz ruszył, gdy wstała i do ucha 
prawie powiedziała mu adres.

— Czy nie uważały panie? nikt za 
wami nie jechał,  nikt was nie ścigał?

— Zdaje się, że nie.
— Więc panie napewno nie wiedzą. 

Sytuacja nie j e s t  dobrą, zwłaszoza wo­
bec tak wyrafinowanego łotra, jakim 
jes t  Walburg, ale też nie j es t  rozpacz­
liwa. Zobaczymy, co należy zrobić. Naj­
pierw jednak należy się stąd wynieść, 
wynająć mieszkanie, gdzie w oddalonej 
części miasta, na Lesznie naprzykład, 
gdzie są s tare domki ukryte w ogro­
dach. Zajmę się tem natychmiast, za- 
ra» jutro. Dziś już jes t  późno i zmę­
czony jes tem bardzo. W każdym rńzie 
nieoh się panie niczego nie obawiają. 
Mieszkam w tym samym hotelu i na 
każde zawezwanie pań, przybędę.

Uspokoiłem je jak mogłem i poga­
wędziliśmy jeszcze t rochę o mej po­
dróży do Anglji.  Przyrzekłem Meyero- 
wej, że nie wyjadę, dopóki jej  nie zo­

stawię w położeniu bezpiecznem i spo- 
kojnem.

Przyszedłszy do siebie, kazałem so­
bie łóżko posłać, bo prsedewszystkiem 
potrzebowałem spoczynku po długiej i 
nużącej podróży. Numerowy, który mi 
usługiwał, młody, może 25 lat  liczący, 
grzeczny i zręczny, miał wygląd bar­
dzo sprytnego mężczyzny i był typo­
wym warszawiakiem.

— Czyś ty żonaty, kochanku? — 
spytałem.

— Ja? — spojrzał mi w oczy i za­
śmiał się — ja  jeszczem nie ogłupiał, 
proszę pana. Albo mi to źle w kawaler­
skim stanie? Bodaj to kawalerski stan 
człek żyje sobie jak pani

Śmiał się szczerze i wesoło.
— Może panu czego potrzeba? — 

patrzał  na mnie i mrugał po łobuzer­
sku oczyma,..

— Nie, nie! kochanku, ja  potrze­
buję czego innego, a raczej właściwie 
kogo innego.

— Jak pan każe. U nasz — mazu­
rował t rochę — wszystko jes t ,  co du­
sza zapragnie.

— Potrzebuję faktora.
— Faktora? żeby o co, jak o to.
— Zapewne, ale ja potrzebuję fak­

tora  takiego, któryby mi znalazł pew­
ną osobę, ukrywającą się od kilku dni 
w Warszawie.

— Aaa! rozumiem... pi, pi, pi! albo 
mi to pierwszyzna? Proszę pana, poco 
tu faktora? ja panu znajdę, choćby się 
ta dama pod ziemią ukryła.

— Tu nie idzie o damę.
— Nie o damę? — zrobił  zdziwioną 

minę — hm! więc panu potrzeba fakto­
ra, żyda?

— Żyda, koniecznie żyda, tylko t a ­
kiego, któremu można ufać i który jes t  
sprytny.

Pomyślał chwilkę i rzekł:
— Dobrze, będzie pan miał takiego,

tylko już nie dzisiaj. Będę mógł wyjść 
dopiero wieczorem i jutro faktor stawi 
się o godzinie, o której  pan tylko 
zechce.

— Jak najwcześniej, choćby o siód­
mej rano.

— Dobrze panie. Będzie Sznlim, bo 
Szulim Klein się nazywa, jutro o siód­
mej rano.

Zakręcił się na pięole, skłonił się i 
wyszedł.

V.
Nazajutrz rano był j sż  u mnie ów 

Szulim Klein, źydek mały, liczący j a ­
kieś trzydzieści lat, z ozarną błyszczą­
cą brodą, z oczyma palącemi, ruchli- 
wemi i niespokojnemi. Z twarzy, tych 
oczu, z ruchów, widniała podejrzliwość, 
nieufność i spryt  oielada. Wszedł, po­
kłonił się i stał  pokornie przy drzwiach, 
rzucając dokoła wzrokiem niespokojnie 
i obserwując mnie nieznacznie. Gdy nu­
merowy wyszedł i zostaliśmy sami, r ze­
kłem:

— Słuohajno, panie Szulimie Klein, 
potrzebuję człowieka, któryby umiał za­
chować tajemnicę.

— Co to jes t?  — spytał, łyskając 
swemi czarnemi oczyma.

— To znaczy, źe jak ci co pewiem, 
to nie masz prawa o tem mówić nie 
nikomn.

Skrzywił się, co miało oznaczać u- 
śmieoh i odparł:

— Poco ja mam gadać komu? co- 
bym ja  był za faktor, żebym ja wszyst­
ko gadał? Niech pan o to będzie spo­
kojny...

— O to ml idzie. Jeżeli się dobrze 
usłużysz, zapłacę ci dobrze.

— C* wielmożny pan chce?
— Czy nie znasz w Warszawie ży­

da, który się nazywa Baumgold.

(C. d. u.)
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